
Po 3-dniflwof oficjalnej wizycie w Austrii
premier J. Cyrankiewicz powrócił do kraju

WIEDEŃ (PAP). W czwartek o godzinie 11, po 
trzydniowej oficjalnej wizycie w Austrii premier 
PRL Józef Cyrankiewicz «puści! Wiedeń.

O godz. 10.25 premier Cyrankiewicz i towarzy
szące mu osoby opuściły swą rezydencję w hotelu 
„Imperial” w Wiedniu. Do hotelu przybyli przed
tem: kanclerz J. Klaus, wicekanclerz B. Pitter- 
mann, minister spraw zagranicznych B. Kreisky, 
wiceminister spraw zagranicznych C. Bobleter, am
basador Austrii w Warszawie Enderl oraz ambasa
dor PRL w Wiedniu, J. Roszak.

Konwój samochodów, który wyruszył na lotni
sko, otwierała honorowa eskorta. Na lotnisku pre
mier Cyrankiewicz i kanclerz Klaus przeszli przed 
frontem kompanii honorowej. Rozległy sie hymny 
Polski i Austrii.

ster spraw zagranicznych 
Marian NaszkowskI, wice
minister handlu zagranicz
nego Franciszek Modrzew
ski oraz grupa doradców.

Na lotnisku Okęcie pre
zesa Rady Ministrów wita
li: Władysław Gomułka, Ste 
fan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Adam Rapacki, Ma 
rian Spychalski, Eugeniusz 
Szyr, Franciszek Waniolka,

Komunikat o rozmowach
polsko - austriackich

Na zakończenie oficjalnej 
wizyty prezesa Rady Mini
strów PRL Józefa Cyran
kiewicza w Austrii opubli
kowano komunikat, który 
głosi m. in.:

W czasie wizyty premier 
Cyrankiewicz i kanclerz 
związkowy dr Klaus doko
nali szerokiej wymiany po
glądów na tematy intere
sujące obie strony. ,

Rozmowy przebiegały w 
przyjaznej atmosferze, zna-

Następnie premier udał 
się do salonu recepcyjnego 
dworca lotniczego, gdzie wo 
bec licznie zgromadzonych 
dziennikarzy złożył oświad
czenie.

Nasze rozmowy z a u striae 
kirni mężami stanu — po-
wiedział J. Cyrankiewicz —* 
umocniły nasze przekonanie, 
że Austria — stojąc mocno 
na gruncie swej polityki

Prezydiom PKOl 
u marsz J. Spychalskiego

WARSZAWA (PAP). — 
23 bm. minister obrony na
rodowej, Marszałek Polski 
Marian Spychalski przyjął 
przedstawicieli nowo wy
branego Prezydium Polskie
go Komitetu Olimpijskiego, 
z przewodniczącym PKOl 
— Włodzimierzem Reczkiem 
na czele.

Prezes PKOl przedstawił 
marszałkowi Spychalskiemu 
główne zadania i problemy 
stojące przed polskim ru
chem sportowym, w związ
ku z przygotowaniem na
szej reprezentacji narodo
wej do najbliższych igrzysk 
olimpijskich w Grenoble i 
w Meksyku.

Podczas spotkania Marsza 
łek Polski Marian Spychal
ski podkreślił, iż Minister
stwo Obrony Narodowej 
przywiązuje dużą wagę do 
rozwoju kultury fizycznej i 
sportu — szczególnie wśród 
młodzieży — jako do spra
wy mającej istotne znacze
nie dla obronności kraju.

neutralności i pozostając 
wierną duchowi traktatu 
państwowego — odgrywać 
będzie nadal konstruktywną 
rolę na arenie międzynaro
dowej. Dotyczy to szerokie
go WTaehlarza problemów 
międzynarodowych, a zwła
szcza tak bliskiego Austrii 
jak i naszemu krajowi, pro
blemu bezpieczeństwa i po
koju w Europie.

Wyjeżdżamy z Austrii z 
mocnym przekonaniem, że 
wasza Republika jest żywot 
nie zainteresowana współ
pracą z Polską, zarówno w 
dziedzinie gospodarczej, jak 
naukowo-kulturalnej i tech
nicznej, jak wreszcie we 
współdziałaniu na rzecz po
koju na arenie międzyna
rodowej.

Na zakończenie pragnę 
dodać, że wiele obiecujemy 
sobie po dalszym zacieśnię 
niu naszej współpracy z 
Austrią w dziedzinie gospo 
dąrczej, kulturalnej i nau
kowo - technicznej, do cze
go — jak wolno mieć na
dzieję — przyczyni się rów
nież obecna wizyta oraz na
sze rozmowy z przywódca
mi austriackimi, którym 
pragnę złożyć wyrazy po
dziękowania za ich gościn
ność i tak liczne wyrazy 
przyjaznego stosunku.

* * *

WARSZAWA (PAP)'. W 
czwartek, w godzinach po
łudniowych powrócił do War 
szawy prezes Rady Mini
strów — Józef Cyrankie
wicz. Premierowi w podró
ży towarzyszyli: wicemini-

Z A KOŃCZONA rozej- 
mem narzuconym 

przez Radę Bezpieczeń
stwa ONZ, krótkotrwała 
wojna na subkontynencie 
indyjskim stanowi pou
czający przykład zarów
no niebezpieczeństw wy
nikających z „eskidacji” 
(stopniowania) wojen lo
kalnych, jak i możliwoś
ci zapobieżenia tym nie
bezpieczeństwom drogą 
rokowań w sprawie za
targu o Kaszmir.

W wyniku infiltracji 
propakistańskich ele
mentów partyzanckich da 
wchodzącej w sldad Re
publiki Indii części Kasz
miru, a następnie przy
bierający rozmiary re
gularnej wojny, toczonej 
na czterech wielesetkilo- 
metrowych frontach, w 
warunkach napięcia pa
nującego na pograniczu 
indyjsko - chińskim za
targ łatwo mógł prze
kształcić się w konflikt 
o gigantycznych rozmia
rach. Radzieckie propo
zycje „dobrych usług”, 
szybka interwencja Rady 
Bezpieczeństwa, stano
wisko zajęte przez ogrom 
ną większość członków 
ONZ — wszystko to spra 
wiło, żc chwilowo przy
najmniej groźba wielkiej 
wojny w Azji (a może 
nie tylko w Azji?) zosta- 
"a zażegnana.

O ZE JM wojskowy nie 
oznacza, rzecz jasna, 

przywrócenia pokoju mię 
dzy Indian a Pakistanem. 
Ten ostatni uzależnił zgo 
dę na przerwanie dzia
łań wojennych orl poli
tycznego rozwiązania kwe 
sili Kaszmiru, grożąc na
wet w przeciwnym wy
padku wvstapie^'em ji 
Organizacji Narodów Zje
dnoczonych, podczas gdy 
India odmawia na ten te
mat dyskusji, utrzymu
jąc, że sprawa Kaszmiru

R

została definitywnie prze 
sądzona. Pogodzenie tych 
sprzecznych stanowisk 
nie będzie łatwe, choć 
zapewne sprzyjać temu 
będzie wyniesione z paro 
tygodniowych walk zbroj
nych przeświadczenie, że 
żadna ze stron nie jest 
obecnie w stanie narzu
cić swego punktu widze
nia siłą. Obustronne 
kontakty między Indią a 
Pakistanem, nawiązane 
bądź za pośrednictwem 
trzeciego mocarstwa (przy 
chylne przyjęcie oferty 
premiera Kosygina), bądź 
na forum ONZ, powinny 
jednak, przy założeniu 
obopólnei dobrej woli, 
doprowadzić do roz
wiązania zadowalającego 
wszystkie zainteresowa
ne strony.

STŁUMIENIE jednego 
z ognisk wojny w 

Azji nie jest jednak, nie
stety, jednoznaczne z po
kojem w tej części świa
ta. Nadal najpoważniej
szą groźbę stanowi 
amerykańska interwen
cja zbrojna na Półwyspie 
Indochińskim. Jeśli jed
nak w sporze o Kasz
mir zbieżność stanowisk 
dwóch największych mo
carstw światowych, Zwiąż 
ku Radzieckiego i Sta
nów Zjednoczonych, stwo 
rzyła warunki dła poko
jowego rozwiązania, nic 
nie pozwala na razie prze 
widzieć podobnego roz
wiązania sprawy wiet
namskiej, gdzie przecież 
sami Amerykanie są agre 
sorem. Tu pozostaje jed
na tylko możliwość, 
wspomniana zresztą w 
wsrtńlnym komunikacie 
polsko - brytyjskim po 
wizycie min. Stewarta w 
Warszawce* ścisłe twze- 
strze^ay’e porozumień gc 
newskich.

<t. s.)

Powracającego z oficja 
miera Cyrankiewicza wita 
Gomułka.

Mieczysław Jagielski, Bole
sław Jaszczuk, Stanisław 
Kulczyński, Józef Ozga-Mi- 
chalski, Witold Jarosiński, 
Władysław Wicha, Stefan 
Ignar, Zenon Nowak, człon
kowie Rady Państwa, mini
strowie.

Obecny był charge d’af
faires a. i. Austrii Erwin 
Matsch wraz z członkąmi 
ambasady.

Francuski minister
budownictwa

przybył do Polski
WARSZAWA (PAP). 23 

bm. przybył z kilkudniową 
wizytą do Polski minister 
budownictwa Francji — Jac 
ques Maziol z małżonką. Mi 
nister Maziol został zapro
szony przez ministra budów 
nictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych PRL — 
Mariana Olewińskiego, któ
ry bawił w ub. roku z ofi
cjalną wizytą we Francji.

-----©---- -

Manewry MATO
BONN (PAP). Bońskie roi 

nisterstwo obrony zakomu
nikowało, że od 27 bm. do 
20 października w rejonie 
Neumuenster - Rendsburg - 
Schlezwik w NRF odbędą 
się manewry saperów z u- 
działem oddziałów źachod- 
nioniemieckiej Bundeswehry 
wojsk duńskich. Celem ćwi
czeń jest forsowanie wiel
kich przegród wodnych.

Od 7 do 14 października 
również w Niemczech za
chodnich odbędą się wiel
kie jesienne manewry 
NATO. Przeprowadzone zo
staną one w okolicach Ha
noweru, Hammeln i Pader
born z udziałem wojsk NRF, 
W. Brytanii i Danii.

---- ®-----

Inej wizyty w Austrii pre- 
na lotnisku Okęcie Wł.

ZSRR członkiem
. Ośrodka

Wałki z Rakiem
PARYŻ (PAP). W toku 

obrad w Lyonie komitetu 
naczelnego Międzynarodo
wego Ośrodka Walki z Ra
kiem zapadły w czwartek 
doniosłe decyzje. Jednogłoś
nie postanowiono przyjąć do 
organizacji Związek Ra
dziecki.

Komitet naczelny będzie 
kontynuował swe obrady w 
piątek. .Dokona on w szcze
gólności wyboru generalne
go dyrektora oraz ustali de
finitywnie -skład komitetu 
naukowego grupującego naj 
wybitniejszych specjalistów 
światowych.

mionu jącej stoslunki mię
dzy Polską i Austrią.

Obie strony dały wyraz 
swemu zaniepokojeniu z po
wodu niebezpieczeństw, któ
re wynikają z obecnej sy
tuacji w Azji południowo- 
wschodniej.

Obie strony podkreśliły, że 
głównym dążeniem zarówno 
Polski jak Austrii jest utrzy 
manie pokoju i bezpieczeń
stwa, zwłaszcza w Europie. 
Obie strony wyraziły goto
wość popierania wysiłków, 

j prowadzących do odpręże
nia. Pozytywną rolę odgry
wa w tym względzie inten
syfikacja stosunków gospo
darczych, naukowych i kul
turalnych.

Polsko - austriackie sto
sunki dwustronne stanowią 
zachęcający przykład moż
liwości utrzymywania i roz
wijania owocnej współpracy 
pomiędzy państwami o od
miennych systemach społe
cznych.

Obie strony stwierdziły, iż 
istnieją możliwości dalszego 
rozszerzenia stosunków go
spodarczych, a zwłaszcza 
wzrostu wymiany towaro
wej.

Rozważono również obec
ny stan rokowań w spra
wach finansowych. Pozwa
la on przyjąć, że nastąpi 
rychłe zakończenie tych ro
kowań w sposób zadowala
jący obie strony.

Ponadto rozpatrzono moż
liwości ściślejszej współpra
cy w dziedzinie kulturalnej, 
naukowej i technicznej. Pod 
kreślono przy tym, że współ 
praca ta leży w obopólnym 
interesie. Stwierdzono z za
dowoleniem, że w obu kra
jach zostały stworzone moż
liwości intensyfikacji tych 
stosunków, których rozsze
rzenie uważają one za pożą
dane również na przyszłość.

Premier Cyrankiewicz za
prosił kanclerza związkowe-
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NARADA W KW PZPR W GDAŃSKU

Wybrzeże przed startem 
do nowej pięciolatki
W dniu wczorajszym w 

Komitecie Wojew7ódzkim 
PZPR w Gdańsku, pod prze 
wodnictwem sekretarza Ja
na Ossowskiego odbyła się 
narada, poświęcona ocenie 
realizacji zadań produkcyj
nych woj. gdańskiego za u- 
biegłe półrocze i wynikają
cych stąd wniosków starto
wych do nowej pięciolatki.

W spotkaniu wzięli u- 
dział sekretarze powiato
wych, miejskich i zakłado
wych komitetów partyj
nych, dyrektorzy większych 
zakładów produkcyjnych, 
przedstawiciele banków i 
aktyw gospodarczy.

Referat wprowadzający 
do dyskusji wygłosił sekre
tarz KW PZPR Włodzimierz 
Stażewski.

Ocena w ogólnych wskaź
nikach jest optymistyczna. 
Produkcja globalna w po
równaniu z analogicznym 
okresem sprawozdawczym 
ubiegłego roku wzrosła o 
14,3 proc. Plan produkcji 
przemysłowej przekroczono 
o około 2,5 proc. Dostawy 
eksportowe kształtują się
zadowalająco. Dobrze prze- 

go dr Klausa do złożenia j biegają inwestycje budów- 
rewizyty w Polsce. Zapro-1 lane. 
szenie zostało z zadowole
niem przyjęte. Termin re
wizyty będzie uzgodniony 
drogą dyplomatyczną.

wolno rośnie wydajność pra* 
cy. Uzależniony od niej przy 
rost jest mniejszy w porów* 
naniu z ubiegłym rokiem o 
20 proc. Zbyt mały (5 proc.) 
notujemy wzrost usług dla 
ludności. W dalszym ciągu 
rejestruje się nieprawidłowo
ści w dziedzinie zapasów i 
gospodarki materiałowej, po-< 
lityki zatrudnienia i przygo
towania nowych inwestycji. 
Dyskutanci podzielili się 

z organizatorami narady u- 
wagami na temat obiektyw
nych i subiektywnych trud
ności występujących w pro
dukcji, oraz poinformowali 
o stanie gotowości swoich 
zakładów od podjęcia zadań 
nowej pięciolatki.

Podsumowania dokonał 
sekretarz KW Jan Ossow
ski. Zalecił on m. in. szcze, 
gółowe rozważenie omawia-« 
nych problemów na zebra
niach podstawowych i za
kładowych organizacji par
tyjnych. W

Ten optymistyczny obraz 
wygląda mniej korzystnie w 
relacji odcinkowej. Produk-1 
cja rynkowa osiągając wzrost; 
3 procent jest niższa od prze-i 
ciętnej krajowej. Stosunkowo

Z Wietnamu

592 ,.............. .
zestrzelono nad DRW
HANOI (PAP). — Według 

doniesień otrzymanych przez 
agencję VNA, siły zbrojne 
DRW w rejonie Vinh Linh,

Zamach 
na Czombego
PARYŻ (PAP). Według agen

cji zachodnich, we wtorek 21 
bm. w Leopoldville miał miej
sce zamach na życie Czombe-I 
go w momencie, gdy wychodził 
on z meczb futbolowego. Dwaj 
zamachowcy uzbrojeni w rewol 
wery, usiłowali zastrzelić Gzom 
bego gdy wsiadał do samocho
du, ale publiczność wychodzą
ca z meczu przeszkodziła temu

Rzecznik policji kongijsklej 
oświadczył, że spisek ten zor
ganizowany był przez „pew
nych polityków kongijskich”.

M?my Już 2 min
pojaztió« saiiiDcliodowycii

WARSZAWA (PAP). Liczba 
pojazdów samochodowych w 
naszym kraju przekroczyła dwa 
miliony. Są to ostatnie dane 
Ministerstwa Komunikacji. Naj 
więcej mamy motocykli — po
nad 1,4 min. Drugą grupą są 
już obecnie samochody osobo 
we. których kursuje po naszych 
szosach 231 tys. (w tym ponad 
200 tys. prywatnych), o 34 tys 
więcej niż ciężarówek. Zareje 
strowano ponadto blisko 140 
tys. ciągników i ponad 22 tys. 
autobusów. Najszybciej wzra
sta liczba samochodów osobo 
wych: przybyło ich w ciągu I 
półrocza br. ok. 11 proc. O pra 
wie 10 proc. wzrosła liczba au
tobusów i ciągników.

Pakistański minister 
spraw zagranicznych AU 
'/.ulfikar Bhutto ogłasza 
na odbytym w środę ra~ 
no posiedzeniu Rady Bez 
pieczeństwa, że jego kraj 
zgadza się na przerwa
nie ognia w terminie 
wyznaczonym przez re
zolucję Rady Bezpieczeń
stwa. Obok pakistański 
minister sprawiedliwości 
S. M. Za far.

CAF — Photofax

Przewidywany przebieg pogo- 
iy dla wybrzeża wschodniego 
na 24 bm.

Rano zamglenia i lokalne 
mgły. W ciągu dnia zachmu
rzenie, małe. Temperatura od 
10 stopni do 18. Wiatry słabe, 
południowe.

niedaleko od linii demarka- 
cyjnej z południowym Wiet 
namem, zestrzeliły 22 bm. 
nie 6, jak pierwotnie dono
szono, lecz 8 samolotów.

W ten sposób łączna licz
ba samolotów USA zestrze
lonych nad Wietnamem pół
nocnym do dnia 22 wrześ
nia włącznie wynosi teraz 
już 592.

* * *
HANOI (PAP). — Prasa 

DRW opisuje wielki sukces 
sił partyzanckich pod Thuan 
Ninh, w prowincji południo- 
wowietnamskiej Binh Dinh. 
Straty spadochroniarzy USA 
w ciągu stoczonej tam bitwy 
wyniosły w jednym tylko 
dniu 18 września ponad 200 
ludzi. Zestrzelono przy tym 
10 samolotów amerykań
skich. 19 września trwała 
tam nadal zaciekła walka. 
Tutejsze dzienniki podkreś
lają. że ten sukces party
zantów zbiegł sie z 20 rocz
nicą wietnamskiego ruchu 
oooru w walce antyimneria- 
listycznej i o niezawisłość 
narodową.

Najmniej niemowląt
umiera w Sopocie
WARSZAWA (PAP). Wciąż 

jeszcze w Polsce umiera w cią 
gu roku ponad 25 tys. niemo
wląt — dzieci w pierwszych 12 
miesiącach życia. Walka o ich 
uratowanie jest jednym z naj
ważniejszych zadań całej służby 
zdrowia.

Rok bież. przynosi dalszy spa 
dek wskaźnika zgonów niemo 
wląt (45,9 na 1 tys. urodzeń iy 
wych w II kwartale wobec 50 

— w tym samym okresie roku 
ub.; zbliżamy się więc do po
ziomu krajów o najniższym 
wskaźniku (40 i mniej zgonów.).

Problem ten przedstawia się 
u nas jednak bardzo różnorod
nie w poszczególnych miastach, 
województwach i powiatach 
Gdy np. w Sopocie wskaźnik 
zgonów niemowląt wynosi 14, 
w Gliwicach — 29, to w Piotr
kowie Trybunalskim 80,7, a 
w Świdnicy — 84,5. W woj. war 
szawskim wskaźnik dla pow 
Piaśeczno wynosił w roku ub. 
29,4 podczas gdy Cła pow. Przas 
nysa — 39$,

CHWILI
MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS podała, że w 
dniu 23 wtześnia 1385 ro
ku przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — A. 
Kosygin wystosował jedne 
brzmiące depesze do pre
miera rządu indyjskiego 
L. Shastri’cgo oraz prezy
denta Pakistanu — Ayub 
Khana.

^Tekst tych depesz jest 
następujący:

— Z głębokim zadowo
leniem rząd radziecki i ca 
ły naród radziecki przyję
ły wiadomość o zaprzesta
niu ognia w rejonie kon
fliktu zbrojnego między 
Pakistanem i Indią. Uwa
żamy, że decyzja ta jest 
przede wszystkim przeja
wem poczucia realizmu 
mężów stanu Pakistanu i 
Indii oraz zrozumienia 
przez nich poważnych kon 
sekwencji jakie pociągnął
by za sobą rozwój konflik 
tu zbrojnego

---- ©—

U sprawcy
kradzieży izotopu
— objawy
choroby popromiennej
KONIN (PAP). — Przebywa

jący pod nadzorem medycznym 
w Szpitalu Powiatowym w Ko
ninie sprawca kradzieży izoto
pu „Iryd 192” z budowy elek
trowni „Pątnów”, 19-letni Ka
zimierz Rybicki — został podda 
ny 23 bm. szczegółowym bada
niom lekarskim. Wykazały one 
znaczny stopień napromieniowa
nia organizmu, wyrażający się 
liczbą 275 rtg (1 rentgen — jed
nostka promieniowania). U Ry
bickiego wystąpiły już obja
wy choroby popromiennej, prze 
jawiające się m. in. w krwoto
kach z nosa, uczuciu senności 
i zmęczeniu. Ma on też oparze
nie II stopnia, wywołane bez
pośrednim promieniowaniem izo 
topu. Życiu pacjenta nie za
graża niebezpieczeństwo. Bę
dzie on musiał jednak przeby
wać przez dłuższy czas pod nad 
zorem lekarskim.

,.K$smos-S1“ 
na orbicie
MOSKWA (PAP). W Związku 

Radzieckim wystrzelono kolejna 
go satelitę Ziemi „Kosmos-91”.

Na pokładzie sputnika umiesz 
ezono aparaturę naukową prze
znaczoną do kontynuowania ba 
dań przestrzeni k omicznej zgod 
nie z programem ogłoszonym 
przez rf-encję TASS~ 16 marca 
19G2 roku.

Sputnik został umieszczony 
na orbicie, której maksymalna 
odległość od Ziemi (apogeum) 
wynosi 312 km, a minimalna od 
Ziemi (perigeum) wynosi 213 
km. ,
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Gdańska afera mięsna przed sądem

Da Isze zeznania oskarżonych
W toczącym się przed 

Sądem Wojewódzkim w 
Gdańsku procesie ucze
stników gdańskiej afery 
mięsnej, sąd w dalszym 
ciągu przesłuchiwał oskar 
żony cłu.

Po osk. Wesslu i Zakrzew 
skim, którzy częściowo 
przyznali się do winy zez
na wał b. zastępca dyrektora 
do spraw ekonomiczno-fi
nansowych Henryk Wolff.

Nie przyznaje się on do 
winy. Twierdzi, że w ciągu 
13 lat jego pracy w MHM 
rozmaite instytucje przepro
wadzały szereg rewizji i 
nigdy nie stwierdziły żad
nych nadużyć.

Osobiście nigdy nie podpisy
wał rozdzielnika towarów, ani 
też nie miał wpływu na niego: 
Również nie miał wpływu na 
polityką kadrową, a na zebra
niach kolektywu, w których 
brał udział, stawiał często 
wnioski o ukaranie kierowni
ków sklepów za rozmaite prze
winienia. Stąd ich wrogość do 
niego. W tym oskarżony widzi 
też przyczyną pomówienia go 
o branie łapówek. Chodzi po 
prostu o zemstę. Wymienia tu 
m. in. Stanisława Kowalczysa, 
Augustyna Sypulę, Gerarda 
Rychlickiego, Stanisława Tchó- 
rzewskiego i in. Nie umie jed
nak wytłumaczyć, dlaczego po
mawiają go o branie łapówek 
Szabłowska, Nitek, Piekarski.

Przyznaje jedynie, że od 
Wandy Kowalskiej otrzymał 
na imieniny dwukrotnie 
kwiaty oraz jeden raz 500 
zł. Mówi, że Kowalska zwró 
ciła się do niego o pomoc 
w załatwianiu spraw podat
kowych, związanych z przed 
siębiorstwem jej męża, wo
bec czego pomógł jej w 
zredagowaniu pisma. Jeź
dził do niej dwukrotnie tak 
sówką, wydając na to 160 
zł oraz dał drobne upomin
ki (czekolada) maszynistce, 
która pismo przepisywała. 
Początkowo nie chciał tych 
pieniędzy brać, jc ‘ k przy 
Hi Je.

Twierdzi, ze o łapowni
ctwie Zakrzewskiego nie 
wiedział, o Wesslu nato
miast krążyły „luźne słu- 

- chy”.
B. zastępca dyrektora do 

spraw handlowych Janusz 
Władysław Michalski rów
nież nie przyznaje się do 
winy. I on twierdzi, że nie
którzy pomówili go z zem
sty, co do innych nie wie, 
dlaczego tak postąpili. Ze 
sklepów, jak twierdzi, to
warów bez pieniędzy nie 
otrzymywał. O tym, że Wes
sel otrzymuje od kierowni
ków sklepów kwiaty wie
dział. O tym, że bierze rów
nież pieniądze — nie wie
dział. Jemu kwiatów nie

dawano, gdyż — jak twier
dzi — nie znano daty jego 
imienin.

Ponad dwa dni składał 
zeznania pierwszy z oskar
żonych byłych kierowników 
sklepu — Tadeusz Piekar
ski. U niego to właśnie zna
leziono w ogródku sztabki 
złota, biżuterię, dolary, fo
rinty itp., których wartość 
oceniono na kilkaset tysię
cy żutych. Zeznaje, że od 
1954 do 1951 r. był kierow
nikiem sklepu w Szczecinie. 
W r. 19G1 przeniósł się na 
Wybrzeże, gdzie jego żona 
za pieniądze otrzymane od 
swego ojca (300.000 zł) ku
piła dom jednorodzinny.

Twierdzi dalej, że od swoich 
rodziców otrzymał ponadto w 
r. 1956 30.000 zl, zaś jego żona 
od swego ’ ojca 50.000 i od swo
jej matki 41.009. Biżuterię ku
pował w uspołecznionych skle
pach za oszczędności z pensji. 
Dolary otrzymywał w listach 
od swego wujka z Ameryki 
(ponad 1.000 dolarów w odcin
kach od 1 do 50 dolarów). 
Miały to być rzekomo pienią
dze na ich podróż do Ameryki.

Na pytanie sądu dlaczego po
syłano pieniądze, a nie zaku
piono biletów, odpowiada: „Ta
ka była wola wujka”.

Twierdzi, źe na życie wraz 
7 ubraniem i utrzymaniem 
domu wydawał miesięcznie 
najwyżej 1.500 złotych, resz
tę lokując w złocie. Sztabki 
złota znalazł w ziemi, kie
dy kopał robaki, idąc na 
ryby. Twierdzi, że r.ie wie
dział, że to jest złoto, myś
lał, że to zwykle blaszki.
0 tym, że to jest złoto do
wiedział się dopiero od MO, 
która złoto znalazła.

Oskarżony dowodzi dalej, 
że nie było u niego w skle
pie wypadku, aby rozbiór 
tuszy odbywał się niezgod
nie z instrukcją oraz aby 
niedoważano mięso, lub 
sprzedawano po droższej ce
nie. Jeżeli były jakieś su- 
p>eraty przekazywał je przed 
siębiorstwu, ponieważ „obo
wiązkiem każdego obywate
la jest dbać o mienie spo
łeczne”. Manka natomiast 
pokrywał z własnej kiesze
ni. Raz nawet sprzedał mo
tocykl, żeby wpłacić 10.000 
złotych. Nikomu żadnych ła 
pówek nie dawał, ani nie 
płacił personelowi tzw. ty
godniówek. Wesslowi poży
czył w 3 ratach 4.000 zło
tych, Zakrzewskiemu 2.500 
zł. O zwrot ich nie upo
minał się.

Ze względu na rażące różni
ce w zeznaniach, składanych w 
śledztwie i zawartych w 
oświadczeniach i listach oskar
żonego przesyłanych tlo komen
danta KW MO, do prokuratora
1 nawet do żony, sąd zarządzi! 
odczytanie tych wszystkich do-

PROBLEMY WODY

kumentów. Na pytania sądu 
i prokuratury dlaczego wów
czas zeznawał inaczej (a po
dawał szczegółowe wyliczenia 
na jakich machinacjach w skle 
pie zarabiał 14.090 zl miesięcz
nie, ile płacił personelowi i ja
kie i komu łapówki wręczał) 
twierdzi, że był w stanie de
presji i wręcz „niepoczytalny” 
i dlatego podpisywał to, co 
funkcjonariusz śledczy uznał za 
stosowne wstawić do protoko
łu. Jednak w wypadkach, kie
dy jakiś szczegół przemawiał 
na jego korzyść, potwierdzał 
go, motywując ten fakt tym, 
że było to w momencie prze
błysku świadomości.

Twierdzi, że dn. 25 stycz
nia przy składani a zeznań 
zakomunikowano mu, że 
żona jego wpadła pod sa
mochód i nie żyje i że to 
wprawiło go w taki stan, 
że podpisałby wszystko. O 
tym, że wiadomość ta była 
nieprawdziwa, dowiedział 
się 20 lutego.

Wobec takiego oświadcze
nia prokurator przedłożył 
sądowi fotokopię listu oskar 
zonego do żony, pisanego 
dnia 7 lutego, w którym 
to liście oskarżony przepra
sza żonę za wszystko, co 
zrobił i stwierdza, że lepiej 
żyć uczciwie.

Kategorycznie zaprzeczył 
również, jakoby dal Wess
lowi w prezencie sweter war 
tości l.COO zł. Oskarżony 
Wessel, zapytany przez pro
kuratora, czy taki sweter 
otrzymał, potwierdza to.

Proces trwa. (erg)

Mimo silnych wiatrów
trwają

Sztormowe wiatry wieją
ce w czasie przedostatniej do 
by z siłą do 7 stopni w skali 
Beauforta, nie spowodowały 
większych zakłóceń w pracy 
rybaków. Wczoraj na łowis
kach bałtyckich łowiło 155 
kutrów, które opuściły por
ty i przystanie naszego Wy 
brzeża.

Znajdujące się w pogoto
wiu jednostki ratownicze 
PRO tylko raz wzywane by
ły na pomoc. Oto, poprzed
niej nocy kuter „Ust-49 
łowiąc na wodach środkowe 
go wybrzeża, uległ awarii. 
Sieć wkręciła się w śrubę 
jednostki. Na alarm podnie 
siony przez załogę, natych
miast z pomocą pospieszy 
li ratownicy z jednostki 
„R-l”. Po wzięciu unieru
chomionego kutra na hol, 
jednostka ratownicza udała 
się z nim do portu ustec- 
kiego. (sta)

Krajowa' ' ; hydrograficzna
obradować będzie w UKF w Gdańsko

W dniach 8—10 paździer-J zakładów geograficznych 
nika br. odbędzie sie wIPAN oraz gości zagranicz

SPORT • SPORT ® SPORT © SPORT ©

Ciężkie mecze czekają
wybrzeżowycb H-Iigowców

Wyższej Szkole Pedagogicz
nej w Gdańsku krajowa kon 
ferencja hydrograficzna, z 
udziałem przedstawicieli 
wszystkich uniwersytetów, i

Przedstawiciele
międzynarodowej
konferencji handlu 
owocami i warzywami
w porcie gtSaiiskim

W porcie gdańskim prze
bywali ostatnio uczestnicy 
międzynarodowej konferen
cji przedstawicieli handlu 
owocami i warzywami.

Delegaci z Bułgarii, 
CSRS, NRD, Węgier oraz 
przedstawiciele Minister
stwa Handlu Wewnętrzne
go PRL zwiedzili i szcze
gółowo zapoznali się z pra
cą dojrzewalni bananów i 
owoców południowych, na
leżącej do przedsiębiorstwa 
„BANAN GDAŃSKI” oraz 
bazy warzywniczo - owo
cowej, należącej do Zakła
du Eksportowo - Importo
wego.

Chodziło tu o zapoznanie 
się z warunkami składowa
nia i transportu owoców i 
warzyw w porcie gdańskim, 
posiadającym najlepsze i 
najnowocześniejsze spośród 
naszych portów urządzenia 
i magazyny. 0>k)

---- ®-----

"" ' . drobnicę
zabiera z Gdyni
m-s „Dorneyko"

Przebywający obecnie w por
cie gdyńskim statek linii pół
nocnoamerykańskiej • PLO nps 
„Domeyko” przygotowuje się 
do kolejnej podróży liniowej. 
Statek zabierze z Gdyni i por
tów zachodnioeuropejskich róż
norodną drobnicę, którą zawie
zie odbiorcom w Stanach Zjed
noczonych.

Z polskich towarów ładownie 
„Domeyki” zapełnią m. in. róż
ne wyroby żelazne, szkło okien 
ne, tekstylia, zabawki choinko
we, 900 ton konserw mięsnych, 
250 ton owoców mrożonych i 
30 ton królików mrożonych.

(cz)

nych. Organizatorem kon
ferencji , poświęconej do
robkowi polskiej nauki w 
zakresie badań hydrogra
ficznych w XX-leciu PRL 
są: Żarząd Główny Polskie
go Towarzystwa Geogra
ficznego i katedra geografii 
fizycznej WSP w Gdańsku

W referatach przedstawicie
li poszczególnych katedr i za 
kładów omawiać się będzie 
głównie tematykę badań hy
drograficznych i kartowanie 
hydrograficzne oraz hydrogra
fię stosowaną na potrzeby go
spodarki wodnej i planowa
nia regionalnego. 9 perspek
tywach rozwoju badań hydro 
graficznych zostanie wygłoszo 
ny specjalny referat w dru
gim dniu konferencji.'

Uczestnicy konferencji wez
mą udział w wycieczce nau- 
kpwej na Jezioro Raduńskie, 
gdzie na Stacji Limnologicz
nej WSP w Borucinie zapoz
nają się z problematyką nauko 
wą i metodami badań jezior
nych zespołu pracowników 
WSP.

Następna wycieczka na Żu
ławy ukaże studia gdańskich 
hydrografów nad reżimem 
wodnym równiny deltowej 1 
stosunkami hydrologicznymi w 
strefie brzegowej.

Reprezentantów Wybrze
ża w II lidze piłkarskiej 
oczekują najbliższej nie
dzieli ciężkie spotkania mi
strzowskie. Przed najtrud
niejszym zadaniem stoią 
piłkarze MZKS Gdynia, któ 
rzy wyjeżdżają do Szcze
cina, gdzie zmierzą się z 
tamtejszą Pogonią. Wpraw
dzie szczecinianie przegrali 
w środę w Łodzi ze Star
tem, jednak na swoim te
renie na pewno nadal są 
groźnym przeciwnikiem 1 
wywiezienie przez MZKS 
Gdynia ze Szczecina choć
by 1 punktu będzie można 
uważać za duży sukces.

Piłkarze Techii natomiast 
graja w niedzielę na wła
snym bofsku z Garbarnią 
(początek o godz. ,12). I to 
spotkanie nie bedzie nalc-

W Sidie rugby
W niedzielę, 26 bm., dru

żyna Lechii rozegra mi 
strzowskie sootkanie rugby 
z AZS WSWF Poznań.

Liczne zgłoszenia uczest-iMecz ten odbędzie się na
ników konferencji świadczą 
o dużym zainteresowaniu w 
kraju problemami wody.

boisku Drży ul. Jana z Kol 
na w Sopocie, początek o 
godz. 15.

WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI BYDŁA I KONI
Państwowy Zakład Ubezpieczeń zawiadamia, że 

na przełomie września do dnia 10 października 
1965 roku zostanie przeprowadzona 

RE JEST“ CJA ZWIERZĄT
podlegających obowiązkowemu ubezpieczeniu.

— Rejestracji do obowiązkowego ubezpieczenia podlega
ją wszystkie znajdujące się w posiadaniu Indywidual
nych właścicieli i użytkowników konie 1 bydło, które 
do dnia rejestracji ukończą 1 rok.

- Każdy właściciel - użytkownik obowiązany jest ułat
wić czynności rejestracji, podać wszystkie posiadane 
konie i bydło oraz podpisać dowód ubezpieczenia, 
bądź zbiorowy spis koni i bydła.

- Właściciele - użytkownicy pominięci w czasie reje
stracji obowiązani są zgłosić posiadane zwierzęta do 
inspektoratu PZU w ciągu 15 dni od dnia zakończenia 
rejestracji (termin zakończenia podamy w ogłosze
niu).

-Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia
roku Dż. U. Nr 33 poz. 191 przewiduje sankcje zmmej 
szenia odszkodowania o 50 proc., o Ue nie zostaną1 za 
rejestrowane wszystkie posiadane konie i bydło 
wieku od 1 roku,

— PZU przypomina, że za zwierzęta padłe lub sprzedane 
na rzeź po rejestracji, a przed 1 stycznia 1936 roku, 
składka za 1966 rok zostanie śkreślona. Za zwierzęta 
zbyte do dalszego chowu składka może być skreślo
na tylko wtedy, kiedy nowy nabywca wyrazi zgo
dę na opłacenie składki, za to zwierzę.

W interesie każdego właściciela koni i bydła jest, aby
wszystkie zwierzęta zostały objęte rejestracją.
5014-K

żało na pewno do łatwych, 
mamy jednak nadzieję, że 
Lechia będzie się starała 
nadrobić straty poniesione 
w ostatnich dwu meczach 
mistrzowski1', (st)

---- Q-----
WITAMY PODLECRTEGO

W GDAŃSKU

GKS Wybrnie - 
Śląsk na czarni m lorze

Po dłuższej przerwie zo
baczymy w niedziefę 26 
bm. znów na gdańskim to- 
rze żużlowców GKS Wy
brzeże, waleta rwo1' o mi
strzostwo I ligi. Niedz;elny 
mecz będzie równ^^eśnie 
okazją do powitania w 
Gdańsku członka mistrzow
skiej drużyny świata — 
Zbigniewa Podleckiego. Na
turalnie poza nim w zespo
le gdańskim zobaczvmy je
szcze M. Kaisera, H. Żyto i 
J. Tkocza. W drużynie Ślą
ska Świętochłowice, który 
będzie przeciwnikiem GKS 
Wybrzeże wystąpią m. in. 
P. i W. Waloszko”Foł
tyn i Mucha. Początek za
wodów o godz. 16. (st) 

---- 0-----

W Elblągu
II Wojewódzka 
Spartakiada 
Kościuszkowska LOK

W niedzielo 2G bm. o godz. 
9.30 w Elblągu rozpocznie się
III Wojewódzka Spartakiada 
Kościuszkowska Ligi Obrony 
Kraju.

W spartakiadzie walczyć bę
dą 1.prezentacje poszczególnych 
powiatów w takich sprawnoś
ciach wojskowych jak: strzela
nie z różn5rch rodzajów broni, 
marszobieg przełajowy według 
podanych azymutów, udzielanie 
pierwszej pomocy medycznej, 
pokonywanie „terenu skażone
go”.

Ponadto odbędą się poka
zy sprawności jazdy na moto
cyklach, pokazy modeli lata
jących na uwięzi oraz pokazy 
sprawności straży pożarnych a 
terenu Elbląga.

(st)

GGL

»JANTAR«
y g r a n 

p r e Ta

- Liczne w 
oienięźne

- Dodatkowe 
pieniężne

/ 100.000 zł
25,000 zł

- Dodatkowe nagrody 
lodówka „Yeti” 
elekt?, kuchenka —

piekarnik
radioodbiornik „Atut” 

adapter walizkowy
Losowanie odbędzie się 

w niedzielę, dnia 26 
września 1965 r. o godz. 
9 w lokalu GGL Gdańsk, 
ul. Strzelecka 13-14.

WSZYSTKIM
GRAJĄCYM

Życzymy szczęścia s
4677-K

MATRYMONIALNE
KAWALER lat 32, religij
ny, poślubi pannę uczci
wą, posiadającą gospodar 
stwo lub mieszkanie — 
ewentualnie z dzieckiem. 
Oferty Leon Dąbrowski, 
Starogard Gdański poste- 
restante. PG-1497

SP R Z E D A Ż
„FORD Consul 315” —-
sprzedam. Sopot, parking 
przed Grand Hotelem.

PP „MOTOZBYT” W GD.-OLIWIE
Informuje użytkowników samochodów o dokonywaniu 

USŁUG W ZAKRESIE WYMIANY OGUMIENIA 
w Stacji Obsługi w Gd.-Oliwie, ul. Grunwaldzka 491 
w dni powszednie od godz. 7.15-—22.15.

Ponadto przedsiębiorstwo zawiadamia, że 
W KAŻDĄ NIEDZIELĘ od godz. 9—15 w Gdańsku przy 
ulicy Kartuskiej 23-25 ODBYWAJĄ SIĘ
GIEliBY TARGOWISKA

UŻYWANYMI 
POJAZDAMI 

MECHANICZNYMI.
Transakcji dokonuje 

się pod okiem rzeczo
znawcy PZ-Motu, który 
na życzenie klienta spo
rządza „ocenę technicz
ną”.
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„SYRENĘ 103” (22.000 km) 
sprzedam. Starogard Gd., 
ul. Curie Skłodowskiej 
49, teł. 21-63._______P-1470
PIANINO stan dobry, 2 
biurka antyki sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Do 
lina 46a m. 6 — godz. 
18—20.____________ P-1494
PIANINO „Stichel” w do 
brym stanie oraz stół, 
krzesła, sypialnię sprze
dam. Oliwa, Wąsowicza 
6-2. G-3559

WÖZEK nowoczesny, głę 
boki sprzedam. Wrzeszcz, 
Waryńskiego 20-2. G-3567
PIANINO krzyżowe „Lip- 
czyński” sprzedam. — 
Wrzeszcz, Matki Polki

W dniu 21 września 
pieniach w wieku lat

zmarła
40

po ciężkich cier-

SYLWIA BONA
długoletni pracownik Biura Projektów Budowni

ctwa Komunalnego w Gdańsku 
W Zmarłej tracimy wzorowego pracownika, do 

brą i nieodżałowaną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się W piątek, dnia 24 wrześ 

Ria o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Sre-

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 
Biura Projektów Bud. 
Komunalnego w Gdańsku

8997-G

7-9. G-8563
RUSZTOWANIE drewnia-
ne tanio sprzedam. —
Gdańsk, Mozarta 3, tel.
32-10-82. G-8573
WÓZEK głęboki z dodat-
kowym nadwoziem 3pcrto
wym sprzedam. Telefon
41-50-71. G-83C1

PIANINO z płytą meta-
Iową sprzedam. Orłowo,
tel. 29-559. S-3347

NIERUCHOMOŚCI
BOM jednorodzinny no
wy, wszelkie wygody, 5 
pekoi, c.o,, gaz, garaż, 
ogród, całość . ogrodzona, 
ładna okolica — sprze
dam. Po kupnie wolne. 
V/. Kotlewski, Nowe n. 
Wisłą, Zduńska 18. P-1474 
GOSPODARSTWO rolne 
7 ha Z zabudowaniami — 
własność hipoteczna 3 km 
od Gdańska — okazyjnie 
sprzedam. — Wiadomość: 
Gd. Siedlce, »i. Skrajna 
7-J, G-S562

GOSPODARSTWO 6,5 ha. 
własność, zelektryfikowa
ne, z powodu starości ta 
nio sprzedam. Franciszek 
Król, Malis, poczta Bród 
nica Górna, pow, Kar
tuzy. G-8591

NA SPECJALNE ŻYCZENIA 
dzieci gdańskich, znów na Y/ybrzeżu

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I 7 KRASNOLUDKÓW 
pod namiotem cyrkowym

PREMIERA 30 WRZEŚNIA GODZINA 17 „nnwvru
W GDAŃSKU, PLAC ZEBRAŃ LUDOWYCH.

PRACA
POMOC domowa docho 
dząca potrzebna godz. 9 
do 12. Sopot, 22 Lipca 
03-3.. G-3355
UCZEŃ stolarski potrzeb
ny. Zgłoszenia Sopot, ul. 
Architektów 1. G-8577

LEKARSKIE
SPECJALISTA wenerycz-
ne, skórne dr Lipiński.
Sopot, Chrobrego 22, te-
lefon 51-06-37. G-8100
BADANIE serca elektro-
kardiograficzne 17 — 19
prócz sobót — Gdynia,
Świętojańska 122. S-3714

R O Ż N E

Gdańska Centrala Materiałów Budowlanych - 
w Gdańsku, ul. Długi Targ 31-32 

zawiadamia, że w terminach:
od 1. X. do 5. X. X9G5 r. &

Baza nr 1 w Gdańsku-Oliwie, 2
jj ul. Grunwaldzka 469 jj

Baza nr 3 w Elblągu, ul. Mazurska 15 
i od 2. XI. do 5. XI. 1965 r.

Baza nr 2 w Gdańsku, ul. Mostek 2/8 
Baza nr 4 w Starogardzie Gdańskim,

“ ulica Skarszewska nr 1 1
będą zamknięte z powodu jjj

S PRZEPROWADZANIA INWENTARYZACJI g 
PT Odbiorcy proszeni są o wcześniejsze jj 

3 zaopatrzenie się w potrzebne materiały 
l budowlane. 5060-K
, v wm * w»* ipw a ns» u vim a «D* n» n ras »«w n «w ■ *

% PPDiUR „DALMOR” W GDYNI f
S zawiadamia pracowników, że do dnia < 
Z 27. IX. 1965 roku przyjmowane są zgl«- ; 
% szenia o przydział talonów ;

i na ziemniaki
- Zapisy przyjmują wszystkie komórki organl- ; 
# zacyjne przedsiębiorstwa. Dla pracowników mor- < 
£ skich czynny jest specjalny punkt zapisów w ba- , 
% raku wypłat (ul. ZMW obok biblioteki). J

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦*«*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦

I
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TRUDNE dziecko nauczy, 
ookieruje wytrawny pe
dagog, emerytowany nau
czyciel. Oferty Biuro Ogł 
Gdańsk ood „G-8575”. ,

SAMOTNA, uczciwi, wiek 
średni, materialnie nie
zależna zaopiekuje się 
chorą lub chorym za 
wspólne mieszkanie na 
życzenie nr zawsze co
dziennie po godz. 16. —
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
nod ..G-8582”.

O K A L E

PANIENKA oraculąca do 
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk -«od 
„G-8583”,

DWIE panienki poszukują 
pokoju. — Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod „G- 
-8585”.
ZAMIENIĘ 2 pokoje no
we budownictwo z pra
cownikiem resortu Żeglu
gi na podobne w Gdyni. 
Gdańsk. Elbląską 11E-9.
GDANSK: centrum, kawa 
Inkę IV p., nowe budów 
nłetwo kwaterunkowe za 
mienię na większe. Ofer
ty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „G-8555”.

PRZYJMĘ panów na po
kój. Gd.-Suchanino, Schu 
berta 46-1. G-8557
LOKAL 5 pokojowy, kom 
fortowy, rozkładowy (dla 
lekarza lub Innego wol
nego zawodu) własnościo
wy, wyłączony w cen
trum Włocławka sprze
dam. Wolny po nabyciu. 
Oferty: Włocławek 1 —
skrytka pocztowa 65.
ZAMIENIĘ y- mieszkanie 
samodzielne 2 pokoje, 
centralne, telefon, nowe 
budownictwo we Wrzesz
czu na równorzędne w 
Bydgoszczy tylko cen
trum. Oferty Biuro Ogło
szeń Gdańsk pod . G- 
-8558”.
PANNA pracująca poszu
kuje pokoju. Oferty Biu 
ro Ogł. Gdynia pod „S~ 
-3848”.

ZAMIENIĘ 4 pokoje z 
wygodami c.o. etażowe na 
mieszkania: dwupokojowe
i jednopokojowe. Telefon 
52-02-67. 0-8560

NAUKA
ZAKŁAD Doskon sienią 
Zawodowego w Gdańsl u 
przyjmie uczniów w za
wodzie stolarskim. Zgło
szenia Warsztat. Stolarski, 
Gdynia, ul, M, Buczka 25 
OŚRODEK Szkoleniowy w 
Gdyni, ul. Kielecka, róg 
Śląskiej zawiadamia, że 
sa jeszcze wolne miejsca 
na kursach: operatorów I
konserwatorów dźwigów, 
ślusarskim, elektrycznym, 
stolarskim, kroju 1 szv- 
eia. Zgfoszen'a przyjmuje 
sekretariat ośrodka, ulica 
Kielecka 4, tel. 21 69-43 
od godz. 12 do 17.

PRZETARGI i LICYTACJI
Gdańska Fabryka Farb i Lakierów ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie remontu instalacji ka
nalizacyjnej zewnętrznej na terenie fabryki w Gdań- 
slcu-Oliwle. Roboty powinny być zakończone do dnia 
15. li, 1965 roku z materiałów oferenta. Informacji 
na temat zakresu robót udzieli główny mechanik 
fabryki w Oliwie, ul. Czerwonego Szatndaru 104 w 

godz. od 7 do 15. Przetarg odbędzie się w dniu 5 
października W dyrekcji fabryki w Oliwie o godz. 
9. Oferty, zgodne z postanowieniami Dz. U, nr <5/58 
należy składać w sekretariacie fabryk* do dnia 4 
października br. godz. 15. Fabryka zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta łub unieważnie
nia przetargu bez podania przyczyn. W przetargu 
mogą brać udział jednostki uspołecznione oraz nie
uspołecznione. 5044-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MHD „Uzdrowiska” w Pucku, ul. Nowy Świat (oficy
na) poszukuje zaraz kierownika sklepu włókiennicze« 
go z dwuosobową załogą w Pucku. Wynagrodzenia 
wg układu zbiorowego. Wiadomość w kadrach, tele« 
fon 21-34. 5009-K

9999

8031

0910



Nr 227 (6602) DZIENNIK BAŁTYCKI &

UKAZAŁY SIĘ JO i' i CliCZ AS DWIE -PORCJE MIGA
WEK PRASKICH. NIEKTÓRE Z DALSZYCH SPRÓBUJ
MY POWIADAĆ Z WYBRZEŻEM.

W o ~'fi na In y spcsób 
prowadzi zbiórkę pienię
dzy na rzecz budowy 
szkół 1000-lecia, szcze
ciński zegarmistrz Ro
man Zapłatyński. Za 
bardzo drobne naprawy 
nie bierze zapłaty. Prosi 
natomiast klientów o 
icrzucenie dowolnej su
my do specjalnie zbudo
wanej skarbonki mającej 
kształt budynku szkolne
go. Akcję swoją Roman 
Zapłatyński prowadzi już 
od pięciu lat. W pierw
szym roku znalazł w 
skarbonce 800 złotych, w 
roku bieżącym już 4600 
złotych.

Na zdjęciu: Roman Za- 
płatyński i jego skarbon
ka.

CAF — fot. Weczer

ŻENTOUR | Trudno Dowiedzieć, co by
SI SPOMNIAŁEM już o }o starsze — motor, czy ka- 
** ,,rancho” w zapadłe’/oseria,. Drzwi podczas jaz- 

wsi, gdzie spędziłem kilka; zabezpieczało się szpa* 
dni w towarzystwie m. in. igatem. Co najdziwniejsze 
reżysera telewizji praskiej. I w°z ten był zarejestrowa- 
Otóż ten reżyser przyjechał;1^’ m*a* papiery^ w porząd- 
wła.snym samochodem. Pc-|^u; Jakoś bardziej toleran- 
azau tego nie stawiał przed j c-y-'na , °d naszej jest czeska

domem, lecz na dość odle
głym od domu pagórku.
Miało to głęboki sens, gdyż 
z pozycji poziomej wóz ni
gdy by nie ruszył. Z roz
biegu czasami się ta sztuka 
udawała. Jeżeli się nie uda
wała, szliśmy do pobliskie
go miasteczka piechotą, a 
kierowca czekał na traktor, 
który by pomógł „zapalić 
motor”.

Samochód był mieszańcem.
Karoseria pochodziła z olbrzy 
miego rodzinnego samochodu 
„Skoda”. Ostatni talii egzem
plarz zszedł z taśmy fabrycz
nej przed kilkudziesięciu la
ty. Do tego wraka wmonto
wano motor „Mercedesa” i 
to na ropę. Kiedy motor uda
wało się uruchomić — wie
działa o tvm szeroka okoli
ca. Tak niezwykły rumor wy
pełniał powietrze. Z tego też 
powodu złośliwi przyjaciele
określili pojazd słówkiem Natychmiast zatrudnimy u 
„zentour”, co oznacza zestaw , , “ , . , , ...
dwóch żarn młyńskich, mie- klęczki (sprzątaczki). Wie- 
lących zboże.

„drogówka”. Toteż na uli' 
each Pragi i na czeskich 
szosach widzi się okazy sę
dziwe. Kto u nas pamięta, 
jak wyglądał przed wojną 
wóz „Skodą Popular 1.100”? 
A jak ’ śmieszny, malutki 
samochodzik „Aero”? I jed
ne i drugie wesolutkie ha
sają po Pradze. Obok naj
nowszych modeli.

TJKLIZECZKI
Jedna z koleżanek redak

cyjnych spytała mnie, czy 
kobiety czeskie mają życic 
łatwiejsze, niż polskie i czy 
gospodarstwo domowe jest 
tam mniej absorbujące?

Otóż na wielu sklepach, 
urzędach, instytucjach, fa
brykach, szkołach itd. wy
wieszone są ogłoszenia:

[le takich ogłoszeń jest w

prasie. Cytuję fragment jed 
nego z nich:

— Czeskie Zakłady Gu
mowe, Przedsiębiorstwo Pań 
stwowe przyjmie... Tu na
stępuje wyliczenie rozmai
tych zawodów, wśród któ
rych są tokarze ä 8 koron 
za godzinę i sprzątaczki, 
którym się proponuje ko
ron 6. Stosunkowo więc za
robki sprzątaczek są wyso
kie, a jednak chętnych 
brak.

W tych warunkach zna
lezienie „pomocy domowej” 
jest prawie marzeniem ścię 
tej głowy. U nas, jak wia
domo, jest z tym też trud
no, ale są rodziny, którym 
się to udało.

Natomiast dokonywanie 
zakupów nie jest w Pradze 
taką katorgą, jak u nas. 
Sklepów jest dużo, a kole
jek nie ma. A zatem jest 
lżej, czego i naszym pa
niom życzymy.

DOBRY DEN
— Dobry den — to zwrot, 

który się słyszy na każdym 
kroku. Obowiązuje wszę
dzie: zwłaszcza w sklepie, 
gdzie natychmiast się sły
szy podobną odpowiedź eks 
pedienta. Spróbowałem tego 
w Gdańsku. W żadnym 
sklepie, u żadnego fryzjera

Gdyńska Państwowa Szkoła Rybołówstwa Morskiego, w 
tym roku obchodzi dwudziestolecie pracy. Jest to jubi
leusz szkoły otwartej dopiero w Polsce Ludowej, bez tra
dycji i doświadczeń Państwowej Szkoły Morskiej.

Gdyńska SRM dopiero w trakcie pracy Ukształtowała 
swoją nazwę i sprecyzowała program i zakres działania.

BIEŻĄCY rok szkolny na 
wydziale mechanicznym 

rozpoczyna 39 uczniów, na 
wydziale nawigacyjno-poło- 
wowym 37 — razem 76. Jest 
to prawie połowa ilości ze
szłorocznej, spadek ten wią
że się z utworzeniem podob 
nej uczelni w Szczecinę.

Gdyńskiej szkole oficerów 
rybołówstwa daleko do po
pularności rybackich zasad-1 mowanią wyników tego kil

tykę na trawlerze - przetwór
ni „Kastor” pod kierunkiem 
wychowawcy szkoły kpt. Ed 
warda Goca.

W podobny sposób IV se
mestr spędzą uczniowie wy
działu mechanicznego, dla 
których na praktykę złoży się 
pływanie na statku rybackim 
i praca w stoczni.

JUŻ wkrótce „Kastor” za
winie do portu gdyńskie 

go i będzie okazja podsu-

niczych szkół zawodowych, 
z których np. darłowska 
na 120 miejsc otrzymała 
2143 zgłoszeń, a szkoła w 
Świnoujścia aż 1872 zgłoszę 
nia na 80 miejsc. Sytuącja 
nie jest jednak zła, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że 
w tym roku ilość zgłoszo
nych kandydatów jest nie
wiele mniejsza do gdyń
skiej Państw. Szkoły Mor
skiej. Ilość kandydatów do 
PSM 3,5-krotnie przekroczy 
la ilość miejsc, a do SRM 
— 2,5-krołnie.

W Szkole Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni z^ no
wym rokiem są nowości. 
Władze miejskie dały szko
le pod internat pięknie po
łożony placyk przy ul. Sę- 
dzickiego, w bezpośredniej 
bliskości morza i szkoły. 
Założenia budynku zostały 
już wstępnie zatwierdzone. 
Projekt opracował inż. arch. 
Lech Zalewski. Nowy inter
nat ma mieć 360 miejsc i 
pełne, nowoczesne wyposa
żenie. Początek robót bu
dowlanych przewidziany jest 
na wiosnę 1966 r., koniec 
robót na rok 1968 — oczy
wiście, jeśli budowa wejdzie 
do portfelu robót któregoś 
z przedsiębiorstw budowla
nych.

W roku bieżącym po Ta/ 
pierwszy wprowadzono rowy 
system praktyk. Dawniej w 
ciągu trzech lat nauki — po
dobnie jak to było w szko
łach morskich — uczniowie 
nie odbywali dostatecznie dłu 
giego, praktycznego pływanie 
po morzu, co przedłużało Im 
ckres zdobycia dyplomu ofi
cerskiego po wyjściu ze s,-ko- 
ły. Nowy system polega na 
tym, że w ciągu trzeciego se
mestru uczniowie grupami 
będą pływali na rybackich 
statkach „DalmOru” pod kie
runkiem wychowawcy, a nie 
— jak dawniej — pojedyn
czo i jedynie pod kierunkiem 
kapitana statku. Już W tej 
chwili pierwsza, niejako eks
perymentalna grupa 12 ucz
niów - nawigatorów i 3 me
chaników odbywa taką prak

kumiesięcznego rejsu. Ce
lem zmian jest „wypuszcze
nie” ze szkoły absolwentów 
z pełnym zapasem wiado
mości teoretycznych i prak
tycznych,

W tej chwili szkoła na pra
wach skryptu wydaje dwa 
własne podręczniki. Pierw
szy, napisany przez inż. 
Sokołowskiego, omawia zagad 
nienia radiogoniometrii, dru
gi, którego autorem jest inż.

Tadeusz Netzel, technikę I na 
rzędzia połowów.
Z programu nauczania 

trzeba było usunąć pewne 
zbędne lub nie najbardziej 
potrzebne wiadomości teo
retyczne dla rozszerzenia 
czasu praktyk i wprowa
dzenia nauki o nowoczes
nych narzędziach połowów 
i nowoczesnych statkach ry
backich.
CŻKOŁA dysponuje trze- 

ma statkami szkolnymi 
— trawlerem „Jan Turlej- 
ski” oraz jednostkami mniej 
szymi „Janek Krasicki” i 
„Henryk Rutkowski”. W 
tym roku uczniowie będą 
korzystali również z instru
mentalnych statków szkol
nych gdyńskiej PSM „Ze
nit” i „Horyzont”, zapozna
jąc się na nich z obsługą 
urządzeń radarowych.

Tymczasem prawie setka 
uczniów I roku kończy swój 
pkres kandydacki. Przeszli 
już przez egzamin wstępny 
z matematyki i fizyki oraz

‘łtcłthlłWHffri# 11)

To były takie pyszne 
pstrągi, Talie, i . piliśmy 
Sion, i jedliśmy na ganku, 
a pod nami opadał stok 
góry, i spoglądając na dru 
gą stronę jeziora widzieliś
my Dent du Midi do poło
wy pokryta śniegiem, i 
drzew’a u ujścia Rodanu, 
tam gdzie wpływa do je
ziora.

— Zawsze nam brak 
Chinka w zimie i na 
wiosnę.

— Zawsze. I brak ml go 
teraz, kiedy to minęło.

Chink był zawodowym 
wojskowym i przyjechał do 
Mons z Sandhurst. Pozna
łem go we Włoszech i był 
moim najlepszym przyja
cielem, a potem naszym 
najlepszym przyjacielem 
nrzez d'luoi czas. ."Wtedy spę 
dznł z nami urlopy.

— Ma spróbować wziąć 
urlop teraz, na wiosnę. Pi
sał w zeszłym tygodniu z 
Kolonii.

— Wiem. Powinniśmy te
raz dobrze przeżywać te 
chwile i wykorzystać każ
dą minutę.
— Patrzymy na wodę, jak 
uderza w tę przyporę. 
Spójrz, co możemy, zobą-

tiumaczył Bronisław Zieliński

czyć, jak popatrzymy 
górę rzeki.

Spojrzeliśmy i było tam 
wszystko: nasza rzeka i na 
sze miasto, i wyspa nasze
go miasta.

— Mamy za dużo szczę
ścia — powiedziała. — Mam 
nadzieje, że Chink przyje- 
dzie. On się nami opie
kuje.

— Wcale tak nie uważa.
— Jasne, że nie.
— Jest zdania, że razem 

eksplorujemy.
— Tak jest. Tylko zale

ży, co się eksploruje.
Przeszliśmy przez most i 

byliśmy po naszej stronie 
rzeki.

— Znów jesteś głodna? 
— spytałem. — Ach, my’ 
Gadamy i spacerujmy.

— Oczywiście, Tatie. A 
ty nie jesteś?

— Chodźmy do jakiegoś 
wspaniałego lokaju i zjedz 
my naprawdę pyszną ko
lację.

— Do Miehauda?
— Tam jest doskonale i 

to tak blisko.

wiedzy o Polsce i jej gos
podarce morskiej, odbyli 
rejsy kandydackie na ma
łych statkach szkolnych — 
„Rutkowskim” i „Krasic
kim”. Na małych, bo naj
bardziej troskliwe sito, to 
kilkudniowy pobyt na mo
rzu, namacalnie przekony
wający każdego o ewentu
alnej pomyłce w wyborze 
zawodu. Na „Henryku Rut
kowskim” kandydaci zapo
znają się także z połowami 
ryb (niech wiedzą, jak to 
się robi i jakie to przyjem
ne, żeby później nie narze
kali), a mechanicy przez 15 
dni objawiają swe zdolno
ści techniczne w warszta
tach szkolnych. A ktoprzej 
dzie i przez tę bramę, od
bywa krótką naukę wio
słowania, by 26 września 
Płożyć ślubowanie w czasie 
uroczystości 20-lecia szkoły.

Alojzy MĘCLEWSKI

DOSZLIŚMY więc przez
* rue des Saints-Peres 

do rogu rue Jacob przysta
jąc i oglądając obrazy i me 
ble na wystawach. Zatrzy
maliśmy się przed restau
racją Miehauda i czytaliś
my wywieszone menu. Mi
chaud był zatłoczony, więc 
czekaliśmy, aż ktoś wyj
dzie, obserwując stoliki, 
przy których ludzie już pili 
kawę.

Byliśmy znowu głodni po 
spacerze, a Michaud był 
dla nas restauracją fascy
nującą i drogą. Tam właś 
nie jadał wówczas Joyce ze 
swoją rodziną, on z żoną 
pod ścianą, przy^ czym Joy
ce wpatrywał się w kartę 
dań przez swoje grube 
szklą, trzymając ją podnie
sioną w jednej ręce; obok 
niego Nora, jedząca obficie, 
ale wybrednie, Giorgio, chu 
dy, fircykowaty, z ulizaną 
głową, wi.dzianą od tyłu, 
Lucia z gęstymi, krętymi 
włosami — dziewczyna je
szcze nie całkiem dorosła 
— a wszyscy mówili po 
włosku.

Stojąc tam zastanawia
łem się, ile z tego, co czu
liśmy na moście, było po 
prostu głodem. Spytałem 
żony. a ona odpowiedziała:

— Nie wiem, Tatie. Jest 
tyle rodzajów głodu. Na 
wiosnę jest ich jeszcze wię 
cej. Ale to już przeszło. 
Pamięć jest głodem.

nikt na to nie zareagował. 
Teraz wchodzę w milczeniu.

/| propos sklepów. Cho- 
ciąż Czesi czasem na

rzekają, tam klienta się wi
ta, pomaga się mu wybrać 
pożądany przedmiot, dora- j 
dza, dziękuje, żegna.

Trzeba pecha, że w dniu, 
powrotu na Wybrzeże poje-j 
chajem tramwajem do Oli-1 
wy. Przy stoisku warzyw- j 
niczo - owocowym zebra! j 
się tłum. To właściciel stra-j 
ganu posyłał klientkę do' 
domu wariatów za to, że 
prosiła o wyjęcie z torebki 
zgniłego jabłka.

WKŁADKA
rt czeskim przyjacielem,
*ł którego zaprosiłem do 

siebie poszedłem wyrabiać 
wkładkę paszportową. A 
było to tak: w biurze „Ce- 
doku” (odpowiednika na
szego „Orbisu”) podeszliś
my do okienka (przed na
mi była jedna osoba) i o- 
trzymaliśmy formularz. Na 
ćwiartce papieru należało 
podać imię i nazwisko oraz 
adres petenta, numer do
wodu, kraj, do którego za
mierza wyjechać i czas po
bytu za granicą. Oraz wpła
cić 65 koron.

— Po wkładkę przyjdzie 
pan za tydzień — powie
działa urzędniczka. Po ty
godniu mój przyjaciel już 
siedział w pociągu.

CwierC

fiZECH, który był w So- 
pocie zwrócił mi uwagę 

na to, że w oknie wysta
wowym praskiego „Orbisu” 
w gmachu hotelu „Mono
pol” wystawiona jest foto
grafia praskiego „Rudolfi- 
num”, na którym z daleka 
widać nieistniejący już dzi
siaj olbrzymi pomnik Sta
lina. Zapewniał mnie przy 
tym, że jest to unikat, gdyż 
w Pradze podobnej fotogra
fii nigdzie bym nie zna
lazł. Opowiedział przy tym 
prawdziwe, czy zmyślone 
zdarzenie, jak to któryś z 
gości radzieckich oglądając 
ten pomnik, wyraził przy
puszczenie, że był on tak 
kosztowny, że za te pienią
dze lepiej by było wybu
dować na peryferii szereg 
domów i nazwać to np. 
„ćwierć Stalina”.
. Dziwicie się, dlaczego 

ćwierć? Otóż ów Czech mó
wił po polsku, ale czasem 
wtrącał słowa czeskie zlek- 
ka spolszczone. A po cze
sku „cztvrt” oznacza za
równo ćwierć, jak i dziel
nicę. Zwykły lapsus lin- 
quae.

Władysław MERGEL

Norwegię odwiedził aktor Roger Moore, znany 
telewidzom z filmu odcin kowego „Święty”. Już na 
lotnisku w Oslo otoczył go tłum fotoreporterów i 
wielbicieli tak rozentuzjazmowanych, że trzeba by
ło porzucić projekt jazdy do Saadeflord, gdzie po
pularny aktór miał uświetnić otwartą tełaśnie wy
stawę i przewieźć go bezpiecznie... samolotem.

Na zdjęciu: powitanie Moore'a na lotnisku For- 
nebu. Po środku — Miss Norwegii, Britt Aaberg.

CAF

f orgam
W marcu br. obradowa! 

w Gdańsku I KONGRES 
WIDZÓW TEATRU, zorga
nizowany przez Gdańskie 
Towarzystwo Przyjaciół SzUi 
ki, Związek Teatrów Ama
torskich, Zrzeszenie Studeu- 
tów Polskich — Klub 
„Żak”.

6 ŁOWNY przedmiot obrad 
stanowiły perspektywy 

współdziałania społecznego 
ruchu teatralnego z zawo
dowymi teatrami. Roztrzą
sano także teoretyczny dy
lemat „teatr a widz”. Na 
zakończenie kongres podjął 
uchwąłę, w której zawarta 
została propozycja wspólne
go działania w służbie sze
rzenia sympatii dla sztuki 
teatralnej.

Przypominam te odległe 
w czasie i szczegółowo opi
sane w prasie wydarzenie 
przy okazji zwołanego ostat 
nio w WDK plenarnego po
siedzenia zarządu oddziału 
wojewódzkiego Związku Te 
atrów Amatorskich, posze
rzonego o udział w nim wo
jewódzkich władz kultural
nych i przedstawicieli orga
nizacji społecznych. Nie za
proszone na plenum GTPS 
dowiedziało się z komuni
katu w prasie, że omawia
no tam „sytuację w dzie
dzinie rozwoju ruchu miło
śników teatru; stwierdzono 
przy tym potrzebę szybsze
go wprowadzenia w życie 
tymczasowego (podobny do 
regulaminu GTPS — ala 
własny) regulaminu kół i 
klubów miłośników teatru”. 
yAMY więc tzw. „nową 
■ 0 sytuację”. W wojewódz 

twie zakładane będą nieza
leżne kluby miłośników te

atru przez ZTA i GTPS. 
Wszystkie, w myśl szczyt
nego hasła uprzystępniania 
i przybliżania sztuki do od
biorcy. Cieką,-we czy to dum 
ne posłannictwo obu stowa
rzyszeń „wiodących” (świe
żo wylansowany mit kultu
ralnej polityki popularyza
cji sztuki) w upowszechnia
niu teatru ożywi, czy też 
dorżnie dzisiaj jeszcze na 
wpół żywe kluby.

Przypadek sprawił, że 
ZTA wystąpił z rozdziela
jącą inspirację inicjatywą 
w czasie roku kulturalnego, 
jak wiadomo przebiegające
go pod rzuconym przez 
GTPS hasłem powstawania 
powiatowych i zakłado
wych Towarzystw Przyja
ciół Sztuki.

Wniosku końcowego, an! 
pochopnych uogólnień — 
nie będzie.
Q RGANIZATORZY ple- 
^ niim, oraz wiele osób 
znajdujących się na sali 
obrad, to członkowie Wo
jewódzkiej Komisji Koordy 
nacyjnej do spraw Upow
szechniania Kultury, mani
festujący ną rzecz koordy
nacji wysiłków i środków 
— nadawania sensu wspól
nego poczynaniom • poszcze
gólnych sobiepańskich pla
cówek j Instytucji. A także 
torowania drogi powszech
niejącym ideom koordyna
cji, aby pomagać w ich 
ucieleśnianiu.

Andrzej CYBULSKI

Byłem głupi i patrząc w 
okno wystawowe i widząc, 
jak podawano dwa tournc- 
dos, wiedziałem, że jestem 
głodny w zwykły sposób.

— Powiedziałaś, że dzi
siaj mieliśmy szczęście. C- 
czywiście, że tak. Ale do
staliśmy bardzo dobre rady 
i informacje.

Roześmiała się.
— Ja nie mówiłam o wy 

ścigach. Ty jesteś taki do
słowny chłopiec. Miałam 
na myśli szczęście pod in
nymi względami.

—. Nie sądzę, żeby Chink 
lubił wyścigi — powiedzia
łem maskując swoją głu
potę.

— Nie. Lubiłby je tylko 
wtedy, gdyby sam jeździł.

— Nie chcesz już więcej 
chodzić na wyścigi?

— Oczywiście, że tak. A 
teraz znowu możemy pójść, 
kiedy zechcemy.

— Ale naprawdę masz 
chęć iść?

— Oczywiście. Ty też, 
nie?
U SPANIAŁA była kola- 

cja u Miehauda, kiedy 
się dostaliśmy do środka; 
ale gdy skończyliśmy i nie 
było już mowy o głodzie, 
to uczucie, które przypo
minało głód, kiedy staliś
my na moście, wciąż trwa
ło, gdy złanaliśmy autobus 
do domu. Trwało, kiedy we 
szliśmy do pokoju i pc 
t;m. gdy położyliśmy się

do łóżka i kochali w ciem
nościach, trwało nadal. Kie 
dy obudziłem się przy o- 
twartych oknach i świetle 
księżyca na dachach wyso
kich domów, trwało wciąż. 
Odwróciłem twarz od ksie 
życa w cień, ale nie mo
głem zasnąć i leżałem czu
wając i myśląc o tym. Obo 
je obudziliśmy się dwukrot 
nie w nocy, i teraz moja 
żoną spała słodko, ze świa
tłem księżyca na twarzy. 
Musiałem spróbować to 
przemyśleć i byłem zbyt 
głupi. Życie wydawało się 
takie proste tego rana, kie 
dy się obudziłem i zasta
łem fałszywą wiosnę, i h~ 
słyszałem kobzę tego czło
wieka ze stadem kóz, i wy
szedłem kupić gazetę wy
ścigową.

Ale Paryż był bardzo sta 
rym miastem, a my byliś
my młodzi, i nic tam nie 
było proste, nawet bieda, 
ani nagłe pieniądze, ani 
światło księżyca, ani do
bro i zło, ani oddech ko
goś, kto . leżał obok w 
świetle księżyca.
KONIEC ZAMIŁOWANIA
JEŹDZILIŚMY razem na 
^ wyścigi jeszcze wielo

krotnie tego roku i innych 
lat, po pracy, którą zaczy
nałem wcześnie rano, i Ha
dley to lubiła, a czasem u- 
wielbiała. Ale to nie było 
wspinanie się na wysoko

górskie polany ponad ostat 
nim lasem, ani wracanie nc 
cą do schroniska, ani prze 
chodzenie z Chinkiem, na 
szym najlepszym przyjacie 
lem, przez jakąś wysok 
przełęcz w nowy kra 
I właściwie nie było te 
wyścigami. Było hazardo 
wym stawianiem na koni< 
Ale my nazywaliśmy t 
wyścigami.

Wyścigi nigdy nie stanę 
ły między nami, mogli t 
zrobić tylko 'ludzie; al 
przez długi okres był 
wciąż przy nas, jak wym a 
gająca przyjaciółka. To by 
ła wspaniałomyślna form 
myślenia o nich. Ja, ten, c 
tak przemądrzale mówił 
ludziach i ich destruktyw 
ności, tolerowałem tę przy 
jaciólkę, która była najfał 
szywsza, najpiękniejsza, ns 
bardziej podniecająca, prze 
wrotna i wymagająca, po 
nieważ mogła być zysków 
na. Uczynienie tego czym 
zyskownym było zajęciem 
któremu należano poświęci 
się całkowicie, a na to ni 
miałem czasu. Ale u sura 
wiedli wiałem to przed so 
bą, bo o tym pisałem, cho 
w końcu, kiedy wszystko 
co napiąłem, zaginęło, oca 
lało tylko jedno opowiada' 
nie wyścigowe, noniewa: 
było wysłane gdzieś pocztą 

(ciąg dalszy nastąpi)
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W październiku „Popioły 
w trójmieście

li

W pierwszych dniacL paź 
dziernika na ekrany kin 
trójmiasta „Warszawa”, „Bał 
tyk” i „Leningrad” wejdzie 
nowy film polski — epopeai 
historyczna „Popioły”, zrea-j 
lizowana na podstawie po-i 
wieści Stefana Żeromskiego. 
Autorem scenariusza jest 
Aleksander Ścibor-Rylski, 
zdjęć — Jerzy Lipman, sce
nografii Anatol Radzinowicz,

Występujący tu żołnierze o- 
dziani są w opracowane do 
najdrobniejszego szczegółu 
mundury, zachowano peł
ną wierność dekoracji i re
kwizytów. Nawet np. pie
niądze odlewano ze sztanc 
wzorowanych na autentycz
nych monetach Księstwa 
Warszawskiego.

Nie przesądzając sukcesu 
trzeba stwierdzić, że ekra-

Rafał Olbromski (Daniel Olbrychowski) w 
’przyjmowania do loży masońskiej.

scenie

kostiumów Ewa Starowieys
ka i Jerzy Szeski, reżysero
wał Andrzej Wajda.

To największe od czasu 
„Krzyżaków” przedsięwzię
cie naszej kinematografii 
przygotowano z ogromną sta 
rannością. Film powstawał 
w dziewiętnastu miejscach. 
Sceny włoskie i hiszpań
skie kręcono np. w Bułgarii, 
szturm Saragossy w podłódz 
kich Bogusławicach, gdzie 
wykorzystano nieco tylko 
przerobione dekoracje do 
scen madryckich z filmu 
„Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie”, kulig — w Spalę 
sceny tatrzańskie — w re
jonie Morskiego Oka. Filmo
wa bitwa pod Raszynem to
czyła się w podsochaczew- 
skich Walewicach, ongiś ma 
jetności pani Walewskiej... 
Warto przy tej okazji 
wspomnieć, iź autorem ukła 
du tańców na zabawie w 
dworku Olbromskich jest Ja 
nina Jarzynówna.

Z wielkim pietyzmem zre- 
]'C»icł-rnnwano w filmie 
wszelkie rekwizyty epoki.

W niedzielę 
spotkaj się 
aktywiści S?QS

W najbliższą niedzielę 
26 bm. z okazji Miesiąca 
Odbudowy Kraju i Sto
licy Wojewódzki Komi
tet SFOS w Gdań
sku organizuje woje
wódzkie spotkanie akty
wistów SFOS. Uczestni
cy spotkania i zaprosze
ni goście o'godz. 10 wez
mą udział w otwarciu i 
przekazaniu do użytku 
pracowni politechnizacyj- 
nej MDK w Gdańsku 
przy ul. Aksamitnej. Na
stępnie zwiedzą obiekty 
budowane lub odbudowy
wane ze środków SFOS. 
W programie wizyta W 
studio Gdańskiego Ośrod 
ka Telewizyjnego we 
Wrzeszczu, w Pałacu Opa 
tów w Oliwie i — jeżeli 
czas pozwoli — na We
sterplatte na budowie 
pomnika Bohaterów We
sterplatte.

O godz. 13 aktywiści 
SFOS wezmą udział w 
spotkaniu w Muzeum Po 
morskim w Gdańsku przy 
ul. Rzeźniczej, gdzie od
będzie się otwarcie wy
stawy pt. „XX-lccie 
SFOS’*' oraz wręczenie 
odznaczeń, albumów pa
miątkowych i dyplomów. 
Tam również wyświetlo
ne będą filmy krótkome- 
trażowe na temat odbu
dowy stolicy i Gdańska.

Zbiórka uczestników 
wojewódzkiego spotkania 
SFOS przy ul. Aksamit
nej o godz. 9.40. Zwie
dzanie budowanych obiek 
tów autokarami.

Druk GZG. zam, 1826. D-2

nizacja „Popiołów” jest 
dziełem niezwykle ambit
nym i trudnym.

„Popioły” są pierwszą i>o 
wojnie ekranizacją prozy 
Żeromskiego. Przed wojną 
dokonano dziesięciu adapta
cji m. in. w r. 1931 „Wiatru 
od morza” z Marią Malicką, 
Adamem Budziszem, Ka
zimierzem Junoszą-Stępow- 
skim i Eugeniuszem Bodo, w 
reżyserii Kazimierza Czyń- 
skiego.

POKŁOSIE JESIENNYCH TARGÓW POZNAŃSKICH

Dziś o artykułach chemicznych
KAŻDORAZOWE Targi poznańskie, czy to krajowe, czy 

międzynarodowe, budzą w niżej podpisanej nadzieję, że 
jednak to wszystko, co widzi się na stoiskach po

szczególnych branż, będzie kiedyś wprowadzone do sprzeda
ży. Że wszvstkie ciekawe, nowe propozycje naszego prze
mysłu, to rzecz realna, a tylko od sprężystości handlu za
leży, czy dostaną się nam — zwykłym nabywcom wyro
bów przemysłu lekkiego. ,

I prawie każdego roku następuje rozczarowanie. Tak 
było w ub. r., kiedy obiecywłam naszym czytelnikom 
różne cuda typu — rajsto py. dzianiny, nowe modele 
ubrań itp. Niestety, nie zawinił handel, zawinili wystawcy, 
którzy przeliczyli się ze swymi możliwościami produkcyj
nymi, którzy na dobrą spray/ę powinni byli poczekać z 
ofertami.

GDANSK, Opera, „Baron cy
gański”, g. 19.

SOPOT, Kameralny, „Przerwa 
w podróży”, g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, „Auto
bus do Montany”, g. 19 30.

* * *

GDYNIA, plac Grunwaldzki 
Cyrk „Poznań”, g. 19.

GDANSK „Leningrad”, „Uro
cza gospodyni”, USA, od 16 1., 
g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 „Kame
ralne”, „Złoto”, poi., od 16 1„ 
5 16, 18, 20. „Piast”, „Judek
albo zbrodnia ukarana”. fr„
0 * 16 1„ g. 16, 18, 20. „Drukarz”
„Rir Bravo”. USA, od 12 1., g. 
lt.39 19. „Przyjaźń”, „Synowie
1 kochankowie”, ang., od 161., 
g. 17, 20. „Panorama”, „Helena 
trojańska”. USA, od 12 i., g
15.45, 18, 20.15. „Motława” —
.Legenda o wilku Lobo”, USA 

od 9 1., g. 15.45; „Gejsza”, USA 
od 16 łat, g. 18, 20,15. „Geda-
nia”, „Wyspa złoczyńców”, pel. 
od 9 1., g. 16; „Ubranie prawie 
nowe”, poi., od 16 L, g. 18,20. 
„Wrzos”, „Karmazynowy pi
rat”, USA, od 12 1., g. 11, 13, 
16, 18; „ Beata”, poi., od 16 1., 
g. 20. „Żak”, „Gładka skóra”, 
fr., od 16 1., g. 15.45, 18. 29.15.
„Włókniarz”, „Ranny w lesie”, 
poi., od 16 1., g. 19. „Zorza” 
„Dziewczyna z wyspy”, meks., 
od 12 lat — godzina 17 — 19
„Kosmos”, „Cena odwagi" — 
bułg.. od 16 1.. g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Lemo
niadowy Joe”, czes., od 12 1., 
g. 15.45, 18, 20.15. „Bajka”. „Ol
brzym”, USA, od 12 1., godz. 
10, 14, 18. „Tramwajarz” —
„Wilczy bilet”, poi., od 16 1.,
g. 16, 18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja”,
nieczynne (remont).

OLIWA „Delfin”, „Smferć w 
siodle”, czes., od 12 1., g. 16; 
„Osiem i pól”, wl., od 16 lat, 
g. 18, 20.30.

SOPOT „Polonia”, „Zbrodnia 
doskonała”, fr., od 16 1., g. 11, 
13.30 16, 18.30, 21. „Bałtyk” —
„Ballada o dziewczynie” — 
wietn., od 16 1., g. 15.30, 17.30.
19.30.

GDYNIA „Warszawa”, „Tom 
Jones”, ang., od 16 1., g. 10,
12.45, 15.15, 17.45, 20.15. .Go
plana”, „Trzej muszkieterowie’
11 ser., fr., od 16 1., godz. 10,
12.30, 15 30, 17 45, 20. „Atlantic”,
„Dwa złote colty”, USA, od 
16 lat — godzina 15.450, 17.45,
20. „Fala” — „Kapitan”, bułg , 
od 9 1., g. 16; „Inspektor Mor-i 
gan prowadzi, śledztwo”, ang.,i 
od 16 lat — godzina 18, 29.
„Marynarz”, „Pingwin”, poi , 
od 16 1., g. 18, 20. „Promień”, 
„Agnieszka 46”, poi., od 16 
lat, g. 16, 18, 20. „Mimoza” — 
„Skradzione plany”, ang. od
12 1., g. 12, 14; „Skarb w Srebr 
nym Jeziorze”, NRF, od ił lat, 
g. 16, 18, 20. „Klubowe”, „Pię-

i ciu”, poi., od 16 1., g. 18, 20.15.

W tym roku specjalnie za
interesowały mnie na tar
gach ekspozycje naszego 
przemysłu chemicznego i kos 
rr.etycznego. Do tego zainte 
resowania skłoniło mnie ży 
cie. Ileż to bowiem razy 
odchodzi się z kwitkiem 
z naszych trójmiejskich dro 
gerii, choć wymagania nie 
bywają przesadne — jakiś 
many i powszechnie uży
wany gatunek mydła toaleto 
wego, wody kwiatowej, czy 
środka do prania.

Na targach były i to w 
szerokim asortymencie. Na
wet powiedziałabym — za 
szerokim. Bo komu np. po
trzeba aż 32 gatunków — do 
wyboru — proszków do pra 
nia, jeżeli z góry wiado
mo, że przyjęło się ich 6, 
a reszta zalega magazyny 
hurtowni „Argedu” w całym 
kraju. A co najgorsze — 
właśnie owych poszukiwa
nych sześciu gatunków czę
stokroć brak. Podobnie z 
mydłami. Niektóre z nich 
produkuje się z uporem 
godnym lepszej sprawy, mi
mo że nikt ich nie szu 
nikt ićh nie używa. Nato
miast dobre, powiedziała
bym świetne mydła „Le- 
chii” — „Fascinata”, wy
rabiane przez poznańskie
go producenta w trzech 
zapachach, tanie, a więc 
dostępne każdemu — na 
rynku trójmiasta są abso
lutnie rarytasem. Ze wy-

„Mewa”, „Rachunek sumienia” 
poi., od 12 1., g. 19.

RUMIA „Aurora”, „Upadek 
Cesarstwa Rzymskiego”, USA, 
od 12 1., g. 17, 20.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ka- 
siarz”, ang., od 16 lat, godz.
17.30, 19.50.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 24 września 1965 r. 

LOKALNEJ
PIĄTEK

12.10 Muzyka południowa, 
16.05 Melodie z własnego po
dwórka, 16.20 Czy sytuacja jest 
bez wyjścia?, 16.35 Muzyka z 
krajów nadbałtyckich, 17.00 Prze 
gląd aktualności Wybrzeża, 17.15 
Sprawy do załatwienia, 17.25 
Szafa gra, 18.30 Interweniu
jemy.
OGÓLNOPOLSKIE:

13.00 Tańce polskie, 13.20 „Na 
skalnym Podhalu”, 13.40 Kon
cert rozrywkowy w wykona
niu radzieckich orkiestr, zespo 
łów i solistów, 14.30 Mówi 
technika „Krewna Pilśniowego 
Kapelusza”, 14.45 „Błękitna 
sztafeta”, 15.00 Beniamin Brit
ten — Wariacje na temat 
Franka Bridge’s. 15.30 „Waka
cje w Zoo”.. 18.45 Klub Entu
zjastów Nowoczesności, 19-30 
Koncert symfoniczny — w pro 
gramie. utwory Wolfganga 
Amadeusza Mozarta (kompozy
tora tygodnia), 20.06 Dyskusja 
literacka (w przerwie koncer
tu), 20.26 c. d. koncertu, 21.43 
Melodie taneczne, 22.05 Nowo
ści literatury światowej „Dzień 
sowy" fragm, Leonarda Sciaś- 
cu, 22.25 Wielka rewia orkiestr 
i zespołów tanecznych.
PROGRAM 111 UKF 70,31 MHz

19.10 „7 dni w 900 sekund”, 
19.25 „Głosy zamiast Instrumen 
tów”, 19.50 Teatrzyk Różności 
Antresola — „Nawet szpetność 
nie jest grzechem”, 20.10 • ,,W 
stronę polskiego jazzu”, 20.45 
Melodie filmowe, 21.00 „Pio
senki naszych przyjaciół”. 21.25 
„Siadami Kolumba”, 21.40 
„Mój magnetofon”, 22.00 „Fak 
ty dnia”, 22.07 „Gwiazdy świecą 
wieczorem”, 22.55 Miniatury 
poetyckie, 23.00 „Piosenka na 
dobranoc”.

na dzień 24 września 1365 r.
PIĄTEK

16.40 Lekcja języka angiel
skiego. 17.00 Dziennik. ł7 05 —
„Miś z okienka”. 17.2o „Syl
wetki X muzy”. 17.50 — „Nie 
tylko dla pań”, magazyn. 18 15 
, Zbliżenia”. mag. młodzieżo
wy. 18.45 „Wielokropek” 19.00 
,, Magazyn Sztuka”. 19.30 Dzień 
nik. 19.50 Dobranoc. 20 00 —
„AKTUALNOŚCI WYBRZEŻA”. 
20.25 „W Gołębniku", sztuka 
’Ignacego NIKOROWICZA (tran 
smisja z Teatru Rozmaito
ści w Warszawie). 22.15 —
Dziennik,

mienię jeszcze wodę kwia
tową „Być może”, czy „Se
kret”... Wszystko to u nas 
leży w sferze marzeń.

Dlaczego tak się dzieje, 
kto winien? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do dyrekto
ra handlowego „Argedu” w 
Gdańsku Stanisława Luby,

— Winien jest przemysł. 
My ze swojej strony, skła
dając zamówienia, wymie
niamy szczegółowo asorty
menty poszukiwane przez 
naszych klientów. Dostaje
my z tego minimalny pro
cent, resztę stanowią „bub
le” — właśnie te pozosta
łe z poszukiwanych gatunki 
mydeł, proszków, past itp.

— Jaka jest tego przyczyna?

— Przy wodach kwiato
wych wTytwórcy zasłaniają 
się brakiem opakowania. Po 
dobnie z pastą do zębów. W 
wielu wypadkach zwala się 
winę na brak surowców, któ 
re w lwiej części pochodzą 
z importu. Ale moim zda
niem bardzo często braki 
spowodowane są pójściem 
na łatwiznę, w myśl twier
dzenia, że klient i tak ku
pi to, co jest, jeżeli będzie 
potrzebował.

— Czy Targi Jesienne są ja
kimś zwiastunem poprawy?

— W pewnym sensie tak. 
Zawarliśmy umowy z prze
mysłem kluczowym i spół
dzielczością na 23 min zł, co 
stanowi 30-procentowy
wzrost w stosunku do Tar
gów Wiosennych. Jeżeli cho 
dzi o wybór, to mamy za
pewnione dostawy w pe’mym 
asortymencie: mydła do pra 
nia, proszków do prania, za 
maczania i mycia oraz piat 
ków. Będzie dość syntetycz
nych środków pralniczych w 
paście i płynie. Dostaniemy 
również poważne ilości „Sa
mu 65” i „Ixi 65” — unowo
cześnionych dawnych „Sa
mów” i „Ixi”. Zabraknie 
natomiast 60-procentowego 
proszku „Radion” i mydła w 
proszku „Efekt”. A to są 
właśnie owe poszukiwane 
artykuły.

Jeżeli chodzi o kosmety
ki, to specjalnej poprawy 
nie przewidujemy. Poza kre 
mami „Nivea” i pastą do zę 
bów, na które mamy 100 
procent zabezpieczenia, z. 
resztą będzie nadal krucho.

— Jakie nowości przyniosły 
tavgi?

— Proszek do szorowania 
„Jawox”, mydło w proszku 
„Szarotka”, środek do zama 
czania bielizny „Prał”, płyn 
w tubach do prania włókna 
naturalnego i sztucznego 
głównie — „Elanon”, płyn 
do prania jedwabiu „Te- 
xol”, rewelacyjny środek do 
mycia naczyń „Miralux” — 
lepszy od „Ludwika”, oraz 
dla panów aparaty do ostrze 
nia żyletek w oprawie po
listyrenowej i bakelitowej.

— Nowości sporo, ais chyba 
to wszystko jeszcze za ma
ło, by zadowolić klienta.

— Poza targami w Poz
naniu zawarliśmy szereg u- 
mów z terminem dostawy 
już w IV kwartale br. na 
targach w Lipsku. Z cie
kawszych artykułów dla pań 
wymienię: farby do włosów 
„Lenda” w płynie, szampo
ny tonujące tej samej fir
my, wody do ust, wody ko- 
lońskie (perfumy, mydła to
aletowe i tusze do rzęs — 
wszystko to z NRD oraz wo 
dy kwiatowe, perfumy i myd 
ła z ZSRR, Jugosławii i Wę
gier. Dla panów zaś sprowa
dzamy żyletki z NRD, Indii 
i CSRS oraz pędzle do go
lenia ze szczeciny borsuczej

— Panie dyrektorze, zna pan 
nasze obiekcje, dotyczące za- 
r atrzenia rynku. Czy można 
mieć nadzieję, że nastąpi po
prawa?

— W pewnym stopniu 
tak. Ale wiele proszę sobie 
nie obiecywać. Dopóki okres 
lenie „klient — nasz pan”

nie zacznie stosować w 
odniesieniu do życzeń han
dlu producent — przemysł, 
dopóki nasze ^rozeznanie 
rynku i jego potrzeb nie 
będzie brane pod uwagę, 
przez producenta, półki i ma 
gazyny naszych hurtowni i 
sklepów nie uwolnią się od 
kosmetycznych i chemicz
nych „,bubli”, a klienci nie 
przestaną wpisywać gorz
kich uwag — i co najgor
sze słusznych — do książek 
zażaleń.

A. OBROWSKA

Pochwala
„nietypowego“

Jedną z ulic trójmiasta 
jedzie autobus pewnej li
nii WPKGG. Pusty, z ta
blicą informującą o celu 
jazdy. Na jednym z przy 
Stanków widzi dwoje pa
sażerów, czekających na 
„swój" autobus. Kierow
ca zatrzymuje się, zabie
ra oboje pasażerów, do
wozi ich, gdzie chcieli się 
znaleźć, bo jest mu po dro

Śmiało i szczerze

a rzeczywistość
Pierwszy artykuł na ten temat pt. „Słuszną, czy nie 

słuszną — należy decyzję wykonać” ukazał się w „Dzien
niku” 20 lutego br. Dotyczył sprawy nieprawidłowego, z o- 
brazą art. 8 par. 1 KPA wy danej decyzji przez Wydział 
Spraw Lokalowych Prezydium MRN w Gdańsku.

Decyzją tą odbierano (nieobecnej) właścicielce mieszl ania 
jeden 14-metrowy pokój. Decyzja nie tylko krzywdziła 
pojecie tzw. moralności socjalistycznej i paragraf prawa. 
Krzywdziła człowieka, w do datku człowieka chorego, le
czącego się od 4. 7. 1964 r. w zakładzie psychiatrycznym, 
oraz dwoje jego dzieci w wieku 6 i 13 lat. Dodatkov/o roz
bestwiła innych dwoje ludzi, którzy, łamiąc przepi
sy, wbrew elementarnym zasadom przyzwoitości wdarli 
się do zamkniętego cudzego mieszkania i zamieszkali w 
nim. Uzbrojeni byli w nieprawomocny przydział „na po
kój”.

Artykuł kończy się nader 
optymistycznie, „aktem” głę 
bokiej wiary, iż sprawied
liwości stanie się zadość!

Kolejny artykuł, który u- 
kazał się 9. 3. br., potwier
dzał przyczyny tej wiary: 
zapewniał o najbliższych suk 
cesach interweniującej ga
zety, będących niczym in
nym, jak oczekiwanym po
rządkiem rzeczy. Interwe
niowała bowiem Prokuratu
ra, Prezydium WRN, po
wiadomiło nas z urzędu, iż 
decyzja Wydziału Spraw Lo 
kałowych Prezydium MRN 
została uchylona, a spra
wa przekazana do ponowne
go rozpatrzenia.

Wydział Organizacyjno- 
Prawny Prez. WRN informo 
wał ponadto, iż sprawą za
jął się (dodatkowo) prze
wodniczący Piotr Stolarek, 
domagając się uwzględnie
nia słusznych wniosków in
terweniującego Komitetu O- 
siedlowego nr 50 (występu
jącego w obronie pokrzyw
dzonej), naprawienia krzyw
dy chorej ob. H. G„ także 
właściwego ustosunkowania 
do „dzikich” lokatorów: ro
dziny B. M.

Jest koniec września 1965 
r. Przede mną leży pismo 
Wydz. Gospodarki Komu
nalnej i Mieszkaniowej Pre
zydium WRN z 27 lu
tego br. Pismo jest kate
goryczne. Żąda się w nim 
ponownego rozpatrzenia (o- 
pisywanej) sprawy, uzasad
nia faktem popełnienia przez 
Wydz. Kwaterunkowy Pre
zydium MRN szeregu 
błędów metorycznych. Przy
pomina i to, że rodzina B. 
M. zarabia „na głowę” po
wyżej 1.500 zł., zatem „zgod
nie z par. 3 ust. 2 pkt 4 o- 
gólnych wytycznych w za
kresie polityki lokalowej na 
terenie woj. gdańskiego... 
nie posiada ona uprawnień 
do przydziału lokalu, będą
cego w dyspozycji Prezy
dium MRN”. i

A więc mamy koniec wrześ
nia. W całej tej sprawie, poza 
niewinnymi pertraktacjami z 
bratem chorej ob. H. G. (miesz
kającym pod innym adresem) 
nie zrobiono nic. Proponuje mu 
się miauowicie, by ob. II. G. 
zrezygnowała ze swego miesz
kania, on ze swego i by wyra
zili zgodę na zajęcie jednego, 
wspólnego mieszkania.
Szpital, gdzie nadal przeby

wa ob. H. G., skierował do 
Prezydium WRN pismo, w kto 
rym dyrekcja prosi o uwzględ
nienie stanu chorej, o pozosta
wienie mieszkania do jej wy
łącznej dyspozycji, przeznacza
jąc jeden pokój dla niej, resz
tę — dla dzieci i (niezbędnej) sta 
tej opiekunce. Chora jest za
leczona, ale nie wyleczona, 
ostry nawrót choroby niewy
kluczony, zwłaszcza jeśli znaj
dzie się ona w warunkach 
mieszkalnych, o jakich do tej 
pory nie ma nawet pojęcia.

Jej powrót do domu — ”o 
ponad rocznym pobycie w za
kładzie — uzależniony jest od 
przywrócenia w jej mieszka
niu pierwotnego stanu.

Ale... nic się tu, na ul. 
Smoluchowskiegc we Wrzesz 
ezu nie zmieniło.

Nikt ani nie eksmitował 
rodziny B. M., ani nie uka
rał jej za włamanie w dos
łownym znaczeniu. Nikt nie 
ingerował — jak należa
ło by oczekiwać.

Tak wiec po 7 miesią

cach, kiedy wszystko wy
dawało się bye załatwio
ne zgodnie z prawem i su 
mieniem, możemy powró
cić do stanu z lutego 1965 
r., a ściśle do stanu 
sprzed z górą roku. Bo
wiem nieodpowiedzialna 
decyzja Wydz. Kwaterun
kowego Prezydium MRN 
zapadła 14 września u- 
biegłego roku.
To jest właściwie wszyst

ko, co miałabym, jako autor 
poprzednich artykułów i o- 
becnego, do powiedzenia. 
Nie czuję „podrażnienia au
torskich ambicji”. Te są tu 
najmniej ważne. Ważna jest 
twarz odnośnych urzędów w 
tej sprawie, ważne jest sta
nowisko wobec prawa.

Irena PAWLINA

...o godz. 18.30 w świetlicy 
Verda Vojo (obok kina „Geda- 
nia” w Gdańsku) odbędzie się 
uroczystość z okazji XX~lecia 
esperanta w Polsce Ludowej. 
W programie m. in. zgaduj-zga 
duła na temat „Ważne daty w 
ruchu esperanckim”.

...w Klubie Literackim przy 
ul. Heweliusza 32 a o godz. 17 
spotkanie z członkami zespołu 

| redakcyjnego „Argumentów”: 
red. red. Tadeuszem Mrówczyń
skim, Zofią Kosowską, Henry
kiem Hinzem i Andrzejem Wie 
luńskim.
...w Klubie „Ster” o godz. 19.30 
we Wrzeszczu przy ul. Grun
waldzkiej 103 ze swoimi sympa 
tykami spotka się znany aktor 
filmowy i teatralny Andrzej 
Szalawski.

...w Morskim Domu Kultury 
w Nowym Porcie o godz, 14 — 
spotkanie młodzieży ze szkół 
zawodowych, organizacji Z MS 
przedsiębiorstw i instytucji z 
dzielnicy Portowej z aktywem 
ZBoWiD-u. Na zakończenie wy 
świetlony będzie film pt. „Wrze 
sień 1939”.

...w Klubie TPPR w Gdańsku 
o godz. 19 zebranie esperanty- 
stów.

...w siedzibie NOT w Gdań
sku (Wały Jagiellońskie 38, sa
la 22) o godz. 17.30 mgr inż. 
Wacław Jarzynowski wygłos’ 
prelekcję pt. „Mazery, lasery” 
z uwzględnieniem najnowszych 
badań. Organizuje gdański od
dział Stowarzyszenia Elektry
ków Polskich.

dze, a wszystko tylko zet 
słowo „dziękuję".

Ponieważ cale zachowa 
nie się kierowcy WPKGG. 
jest bardzo nietypowe,■ 
za to bardzo ludzkie, więc 
przezornie nie „dekonspi- 
ruję” go, żeby życzliwe
go ludziom, człowieka nie 
narazić na ewentualne 
kłopoty. (sa)
50 groszy łez pieniądz

50 groszy też pieniądz, a 
tyle właśnie trzeba wrzu
cić do automatu telefo
nicznego, zęby uzyskać po 
łączenie. W oczekiwaniu 
na sygnał można sobie 

na tymże automacie tro- 
chę poczytać. Np. że w 
razie nieuzyskania rozmo
wy aparat zwraca wrzu- 
coną monetę.

Czytanie to najwidocz
niej rzecz zawodna. Bo 
wczoraj na dworcu pocią
gu elektrycznego w Gdyni 
automat nie miał nawet 
zamiaru zastosować się do 
instrukcji: ani nie dał
sygnału, ani me zwrócił 
pieniędzy.

Proponujemy więc: mo
że by tak poczta zadzwo
niła na pocztę i poprosiła 
o naprawę zepsutego au
tomatu? Bo chyba poczta 
poczcie nie odmówi...

(rt)

Królewna
iiŚnieżka“
wraca dotrójmiasta
Duże brawa zbierał w 

sierpniu zespół cyrku „Baj
ka” wystawiając w So
pocie barwne widowisko pt, 
„Królewna Śnieżka i 7 kra
snoludków”. Niestety, wiele 
naszych dzieci, stałych 
mieszkańców trójmiasta^ 
przebywających wówczas na 
koloniach, bądź u rodzim 
w górach czy nad jeziora-: 
mi — nie mogło zobaczyć 
tej ślicznej bajeczki. Tym 
maluchom i starszym miłoś 
nikom widowisk bajko
wych przynosimy dziś przy-? 
iemną wiadomość.

Otóż na specjalne zaproś 
szenie wkrótce cyrk „Baji 
ka” ponownie odwiedzi trój 
miasto. Tym razem roz
lokuje się w Gdańsku na 
placu Zebrań Ludowych. 
Pierwszy spektakl odbędzie 
się w dniu 30 bm. o godz. 
17. Przypominamy, że W 
„Królewnie Śnieżce i 7 kras 
nołudkach” występują „praw 
dziwę ” krasnoludki (zespół 
„Anitas”), że przedstawię-? 
nie posiada też wstawki czyi 
sto cyrkowe (popisy żoni 
glera, iluzjonisty itp.). Auto
rami bajki cyrkowej są 
Wanda Maciejewska i Zdzi
sław Polana, inscenizacja i 
reżyseria Zbigniewa Szezeri 
bowskiego, muzyka Zbignie
wa Maciejewskiego, choreo
grafia — Leokadii Warman, 
na organach Hammonda gra 
Zdzisław Radochoński. Po
czątek przedstawień codzien 
nie o godz. 17, w niedzielę 
i święta o godz. 11 i 17.

94780451


